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Za* Redakcją odpowiedzialny
Edward Michałek w Poznaniu.

/ministracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji pray pla- 
eu WilheliHOwskim pod Nr. 15.

Iziennik Poznański
hod^i cpózieLnie z wyjątkiem poniedziałków i ini 

<fc poświętnych.
Co'p ogłoszeń (Inseratóiw): 

i „nrim* drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia; 

Listy
»^'redakcji, [administracji i ekspedycji winny być 
“c‘,‘ frankowane

Z ■ Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50'fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Aiaerye*, w Danii. Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjma-ą 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związk i po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

•
 Bękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracąją się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

W Paryżu Librairie d u Luxembourg, Rue de Tournon No. 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retem 

W Frankfuroie nad

Haasenstein & Vogler. — 
— W Bremie : E. Sohlotte. —

POZNAŃ, 15 marca.

Obie Izby francuzkie wysłuchały wczoraj oświad­
czenia rządu "co do polityki, jaką, zamierza się tenże 
kierować na przyszłość. Powiedziano tutaj: Więcój, 
niż każda inna forma rządowa, powinna rzeczpospolita 
opierać się na uświęconych prawach” ¡"leligii i moralno­
ści, rodziny i własności. Szczególniejszy położono da- 
Iśj nacisk na to, że rzeczpospolita unikać będzie tego 
wszystkiego, coby ją mogło wprawić w podejrzenie, iż 
żywi awanturnicze zachcianki wojenue; stosunki z za- 
granicznemi rządami są dobre; starania, jakie poczy­
niono dla przywrócenia pokoju na Wschodzie, każą 
dobrych spodziewać się rezultatów. Z wniosków rzą­
dowych zapowiedziano między innemi: wniosek o skła­
dzie władz municypalnych, tudzież wniosek dotyczący 
modyfikacyi ustawy o wyźszćm nauczaniu. Rząd wy­
powiada przytóm nadzieję — że wsz\ stkie trudności — 
zkądkolwiekby one mogły pochodzić — zostaną 
usunięte a to dzięki owemu zaufaniu, jakie Izby 
mieć będą do rządu, nie mniój życzeniu ujrzenia 
Frsncyi wznoszącój się na podstawie porządku wolności 
i pokoju na należne jój stanowisko. Program powyż­
szy ujęty szczelnie w konserwaty wno-republikańskie 
ramy nie wspomina ani słowem o zniesieniu stanu 
oblężenia a tćm mniój o ułaskawieniu przestępców po­
litycznych, o co tak gorąco upominają się organa le­
wicy. Donoszą nawet, że w dniu ]8 bm. Wiktor Hu­
go w senacie, a dep. Raspail w Izbie deputowanych 
wniosą projekt do ustawy o wydanie ogólnój amnestyi 
dla wszystkich osądzonych w 1870 i następnych la­
tach. W obec dotychczasowego jednak prądu trudn > 
spodziewać się, by wniosek ten znalazł zwłaszcza w 
senacie poparcie.

Na wczorajszóm posiedzeniu senatu przedłożył 
minister wojny jen. Cissey wniosek do ustawy o ad 
ministracyi wojskowój. Izba uznała wniosek za nagły 
i przekazała go osobnój komisyi. W Izbie niższój zaś 
miał nowo wybrany marszałek p. Gróvy mowę inau­
guracyjną, w którój podniósł, że obowiązkiem jest Izby 
dowieść, że rząd republikański jest rządem porządku, 
wolności i pokoju. Po oświadczeniu tóm przedłożył 
minister skarbu Say budżet na rok 1877.

Włoska izba deputowanych zajmowała s’ę one- 
gdaj wyborem czwartego wicemarszałka w miejsce dep 
Peruzziego, który wyboru nie przyjął. Postawiony 
przez stronnictwo opozycyjne kandydat Coppino otrzy­
mał 174 głosów, podczas gdy kandydat prawicy Bar 
racco zdobył zaledwie 140 głosów. Tym sposobem 
opozycya nowe zaznaczyła zwycięztwo. W dalszym 
toku posiedzenia interpelował dep. Petruzelli rząd w 
kwestyi kompanii kolei żelaznśj gothardzkiój. Mini­
ster dla robót publicznych Spaventa oświadczył na tc 
Że minister spraw zagranicznych Visconti - Venosta 
powiadomił już rząd berneński o obawach Włoch z 
powodu trudnego położenia pomienionój kompanii. — 
Rząd berneński nic jeszcze dotychczas na to nie odpo­
wiedział. Rząd włoski nie może dać skutkiem tego 
stanowczój odpowiedzi i musi zaczekać na wnioski od­
nośnych rządów. Wnioski te zostaną następnie grun­
townie zbadane. Dep. Petrucelli oświadczył następnie, 
że interpelacya jego miała jedynie na celu zawezwanie 
rządu, by nie brał na siebie żadnych nowych, tyle dla 
kraju uciążliwych zobowiązań.

W fakcie uwięzienia przez władze wojskowe au­
stryackie znanego przewódzcy hercogowińskiego Lubi­
braticza, a z nim calój jego świty, upatrują dzienniki 
pierwszy krok rządu austryacko-węgierskiego na dro­
dze energicznego zwrotu przeciw powstaniu i pomaga­
niu Turcyi celem zgniecenia ruchu zbrojnego. Zmianę 
tą frontu zapowiedziały pierwsze dzienniki rosyjskie. 
I tak doniósł korespondent kostajnicki do G o ł o s a, 
że z powrotem jen. Molinariego, głównodowodzącego na 
pograniozu wojskowóm, z Wiednia zmieniło się zupeł­
nie stanowisko jego w obec powstania. Podczas gdy 
dawniój wspomagał, ile się tylko dało, wychodźców i 
Powstańców bośniackich, dziś wziął sobie za zadanie 
zupełne oczyszczenie Kroacyi z przebywających tam 
Poddanych tureckich. Pester Lloyd donosi, że 
w ślady Lubibraticza poszło już wielu wpływowych 
dowódzców i że wszyscy zostali uwięzieni przez wła­
dze austryackie.

& National Zeitung zamieszcza ciekawy 
bst lorda Palmerstona do króla belgij- 
’kiego, list, który w życiorysie Palmerstona, co tyl­
ko w Londynie wydanym, pomieścił biograf jego pan 
Evlyn Ashley. List ten, noszący datę 13 marca 1863 
roku, rzuca ; ewne światło na ówczesne stósunki dyplo­
matyczne, tyozące się powstania styczniowego. Brzmi 
°Q jak następuje:

„Wasza królewska Mość dowiedział się nieza­
wodnie, że odrzuciliśmy propozycyą cesarza fran- 
cuzkiego wystósowania równobrzmiącój i identy- 
cznój noty, która miała być wręczoną rządowi 
pruskiemu. Zamierzano widocznie, wymijającą lub 
odmowną odpowiedź wziąć za pretekst do obsa­
dzenia prowiocyi nadreńskich, a niepomyślny sku­
tek tój propozycyi wprawił rząd francuzki w zły 
humor. Lecz niebezpieczeństwo dla Prus i in­
nych państw jeszcze nie minęło. Skoro powsta­
nie polskie dalej się rozwinie, a Prusy dadzą się 
spowodować do jakiegokolwiek wystąpienia czyn­
nego w obec Polaków, cesarz fraocuzki z pewno­
ścią prędzój czy późniój pod jakimkolwiek pozo­
rem zajmie prowineye radreńskie, aby Prusy 
zmusić do neutralności. Wasza królewska Mość 
wyświadczyłby Prusom i Niemcom przysługę, je- 
żelibyś użył swego wpływu u króla pruskiego, aby

go odwieść od wszelkiej akcyi po za granicami 
swego państwa.“

List ten, zdaje się, miał swe skutki, bo jakkolwiek 
Napoleon III z początku bardzo ostro przeciw Rosyi 
występował, jak o tóm świadczy wspólna Francy i, 
Austryi i Anglii nota ks. Gorczakowowi doręczona, 
przecież następnie polityka jego przybrała bardzo po­
kojowy kierunek.

O d patrona Kółek włościańskich 
pana M. Jackowskiego odbieramy pismo nastę­
pujące:

„Szanowną Redakoyą proszę uprzejmie o zamiesz­
czenie następującego uwiadomienia:

Pp. prezesom Kółek rólniczycb, którym okoliczno­
ści nie dozwoliły uczestniczyć w zebraniu dnia 7 bm., 
donoszę, że co do zabezpieczenia od ognia postanowio­
no z Towarzystwem magdeburgskióm zawiązać stósunki 
i w tym celu wybrano komisyą do zrobienia układu 
z dyrekcyą Towarzystwa, Go zaś do zabezpieczenia o«l 
gradu zdania były podzielone, i gdy jedne ku akcyj­
nemu systemowi, drugie ku solidarnemu się skłaniały, 
uznało zebranie za właściwe zostawić wybór do woli 
Kółek. Za najpewniejsze uznano dwa Towarzystwa, 
w których zabezpieczać się Kółka mają: z akcyjnych 
Towarzystwo magdeburgskie, — z solidarnych Towa­
rzystwo w Schwedt. O warunkach układu nie omie­
szkam w swoim czasie zarządów Kółek uwiadomić.

M. Jackowski.“

"i Założone znów zostało nowe Kółko wło­
ściańskie w Manieczkach. Przewodniczącym Kółka 
tego obrano p. Kaim. Walewskiego z Góry, 
zastępcą jego p. Stefana Raczyńskiego z Ma­
nieczek, kasyerem gospodarza z tejże wsi Maćko­
wiaka, sekretarzem Dykierta z Krzyżanowa.

Walne zebranie

na Wielkie Księstwo Poznańskie,

który przestał figurować jako martwy członek gostyń­
skiego, zawięzująo w miesiącu styczniu osobne dla sie­
bie Towarzystwo. Powitajmy z radością nową zdobycz, 
o którój donosiły korespondeneye dziennikarskie — do 
zarządu bowiem wprost nie nadeszła dotąd żadna wia­
domość.

Bywały lata swobodniejsze, a przeoieź bardzo po­
żyteczna czynność zwiedzania gospodarstw była zupeł­
nie zaniechaną. Rok 1874 przypomniał ją pięoiu od 
razu sprawozdaniami. Obecnie mamy ich tylko dwa, 
z Krotoszyna p. Brzeskiego w pow. szubińskim i z 
Brodowa p. hr. Szółdrskiego w pow. średzkim. Ale tu 
znowu pamiętajmy, że w porze tój setki gospodarstw 
radeby murem chińskim zasłonić swe wnętrze przed 
badawczym wzrokiem ciekawych. To uwzględniając, 
nie mieliśmy prawa wyglądać licznych lustracji.

Referaty podają nam dość spory szereg pisanych 
lub ustnych rozpraw. Żałować tylko przychodzi, że 
gdy zadania wydziałowe w przedostatnim peryodzie bez 
wyjątku doczekały się opracowań, to w ubiegłym trzy 
tylko temata takie znalazły autorów. Zestawiamy wszy­
stkie tak wydziałowe jak dowolne, między niemi wy­
działowe dawniejsze.

1. Wydział ogólny zupełnie pominięty.
2. Z wydziału chowu inwentarza: przedyskuto­

wane jedno zadanie w Tow. odolanowsko-piesze wskióm: 
„Które krzyżowanie z naszemi owcami hiszpańskiego 
pochodzenia w naszych stósunkach jest korzystniejszóm, 
ozy z rambouidetami czy z trykami ras angielskich.

3. Wydział rolny najszczęśliwszy; 2 temata po 
3 razy podjęto.

a) Jakie metody sadzenia buraków, tak pastewnych 
jako tóż cukrowych są polecenia godne; czy fLn- 
cowanie zwyczajne lub pod pług, czy też sadze­
nie ziarna? Opracowane przez p. Morawskiego 
w Inowrocławskióm i przez p. Krzyżańskiego w 
Wągrowieckióm i p. Dębińskiego w Tow. poznań- 
eko-szamotulskióm.

b) Czy mięszanki na ziarno, celem zwiększenia pro­
dukcyi z jednego i tego samego pola, są u nas 
polecenia godne, na jakich ziemiach i z jakiemi 
roślinami? Opraoował w Inowrocławskióm pan 
Grabski; przedyskutowano w Towarzystwie ple- 
szewsko-odolanowskióm i w Tow. śremskićm. 

Wysłuchajmy inne tematy:
Towarzystwo inowrocławskie: 1) „O fabryce cu­

kru, zakładającój się w powiecie i znaczeniu tójże dla 
naszych stósunków gospodarskich.“ Dr. Wilkoński.
2) „O uprawie cykoryi i czy takowa jest u nas ko­
rzystną.“ W. Rutkowski. 3) „O chorobie tasiemca 
u owiec i środkach zapobieżenia takowej.“ 4) „O naj­
praktyczniejszych młockarniach konnych dla większych 
folwarków.“ 5) „O najwłaściwszóm przezimowaniu 
inwentarza w obec przewidywanego braku słomy i sia­
na.“ Trzy ostatnie przedyskutowano.

Towarzystwo szubińskie: 6) „O materyałach do 
budowli używanych.“ T. Malczewski. 7) „Jaka jest 
różnica w hodowli owiec na mięso i ua wełnę.“ P. 
Garczyński. 8) „O rezultatach uzyskanych z siewu 
różnych gatunków żyta, zasianych na różnej lub równój 
ziemi i w równym lub różnym czasie.“ P. Wieozorek. J 
Przedyskutowano. 9) „Jakim sposobem można zara- j 
dzić ustawicznemu przeprowadzaniu się ludzi służę- i 
bnych.“ 10) „Jak najlepiój urządzić ogrzewanie mie- j 
szkań ludzi służebnych.“ , _ i

Towarzystwo mogilnickie: 11) „O częściach skła- ■ 
dowycb mleka z demonstracyami“ p. K. Różański. , 
12) „O chorobie solitera u owiec“ napisał autor nie- i 
podany.

Towarzystwo wągrowieokie: 13) „Jakiemi środkami i 
możia rozpowszechnić i zespolić Kółka włościańskie ' 
oraz ożywić już istniejące.“ N. Szuman. 14) „Czy 
lepiój jest kartofle wybierać przy łętach zielonych, czy 
czekać uschnięcia tychże w gospodarstwie zwyczajnóm 
bez gorzelni.“ N. Szuman. 15) „Czy przy wielkiój 
suszy w czasie siewów lepiój zasiać rychlój, ozy tóż 
czekać deszczu, ryzykując opóźnienie siewu.“ K. Bu- 
cbowski.

Towarzystwo gostyńskie — na walnóm zebraniu 
w Gostyniu: 16) „O azocie i ważniejszych dla rólnika 
częściach jego“ prof Dęby. 17) „O tasiemcu u owiec“ 
pp. Nowacki i Węclewski. 18) ,,O proletaryacie i za­
pobieżeniu temuż“ p. Karłowski. 19) „O znaczeniu 
wody w rólnictwie“ p. Karłowski. 20) „O tanich a 
trwałych budowlach“ p. Gładysz.

Na powiatowych zebraniach w Śremie przedysku­
towano: 21) „Czy paszenie owiec wywarem jest pole- 
nia godne.“ 22) „Gzy paszenie owiec ćwikłą nie wpły­
wa niekorzystnie na zdrowie resp. tworzenie się roba­
ków u owiec.“ 23) „Go więcej przynosi korzyści na 
średniój wielkości majątku w dobrój glebie, czy chów 
bydła czy owiec.“

Towarzystwo krotoszyńskie: 24) „O stacyach do­
świadczalnych“ p. Krzyżanowski.

Towarzystwo pleszewsko-odolanowskie. Przedysku­
towano: 25) „Jak budować pożytecznie, trwale a tanio 
budynki gospodarcze pod względem tak zasad policyj­
nych jako tóż ustaw zabezpieczenia od ognia.“ 26) „Ja­
kie jest najkorzystniejsze obchodzenie się nawozem i 
jak powiększyć jego ilość i jakość w małych gospo­
darstwach.“ 27) „Jakie korzyści przynosi zielona pa­
sza w małych gospodarstwach.“ 28) „O korzyściach 
wynikających z produkowania warzywa w małych go­
spodarstwach.“ 29) „Czy jest korzystnóm siać łubin 
w żyto.“ 30) „Jakim sposobem należy się naszemu

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa centralnego 
rólniczego, odczytane na walnóm zebraniu tegoż To­
warzystwa, w dalszym ciągu brzmi jak następuje:

Notujemy dalój z odnośnego protokułu wnioski p. 
Węclewskiego w imieniu Towarzystwa gostyńskiego 
stawione:

1) „Aby zarząd postarał się u władz o ulżenie 
właścicielom maszyn co do obowiązku utrzy­
mania rodzin po robotnikach, zajętych przy 
maszynach a uległych wypadkom.“ Tu zwró­
cił prezes uwagę wnioskodawcy na istniejące 
Towarzystwa zabezpieczeń ludzi zajętych przy 
maszynach.

2) „Aby zarząd postarał się u władz wojskowych, 
by przy mających się budować fortach pod Po­
znaniem nie przyjmowano ludzi do roboty nie 
zaopatrzonych w karteczki od chlebodawców, 
że są uwolnieni od służby.“ Wniosek ten przy- 
rzekł zarząd wziąć pod rozwagę.

Tow. gostyńskie posłało na ręce posła p. St. Chła­
powskiego petycyą do sejmu; „aby w Berlinie ceny 
mięsa notowano urzędownie wedle wagi żywój a nie 
wagi mięsa.“

Wniosek ten, skierowany przeciw wyzyskiwaniu 
producentów przez handlarzy mięsa, przedłożył pan 
Sczaniecki zarządowi z życzeniem, ażeby go i inne To­
warzystwa filialne poparły, na eo zarząd chętnie się 
zgodził.

Rozsunęliśmy przed oczami waszemi, panowie, 
całą seryą skwapliwych narad; do jednego zgodnie 
zmierzają celu, do ochrony rólnictwa przeciw powodzi 
codziennych szkód i mozołów. Łatwo je zawrzeć w 
znanym wyrazie: To walka o bytl

W mniój łub więcój gorącym ogniu walki stawały 
także powiaty. Biorąc na uwagę mnogie rozczarowa­
nia i smutki od żniw aż pod tę porę — a rozczarowa­
nia zawsze zniechęcenie i bezwładność wywoływać 
zwykły — to domysł, iż ostatnie czynności Towarzy­
stw przedstawią widok bardzo martwy, byłby więcój 
usprawiedliwionym niż kiedykolwiekbądź, gdy trud do­
mowy gospodarza nigdy równie wielkich nie dosięgał 
rozmiarów. Zaznaczamy ten objaw z szczerą radością, 
a z niego wysnujemy wniosek, że ruch w tym kie­
runku chyba wzmagać się będzie w miarę ustępujących 
zaburzeń i przeciwności. Z dziesięciu sprawozdań nie­
jeden wprawdzie dolatuje nas krzyk boleśsi — aliści 
tuż za nim podnosi się głos: przecież nie opadały nam 
ręce — oto robota nasza. Ze stron, które przed ro­
kiem w tóm przykróm były położeniu, iż „mało o sobie 
szczegółów udzielić nam mogły,“ już teraz mniój skąpe 
nadeszły wieści. Bukowskie tylko zamilkło do szczętu. 
Zapowiedź z poprzedniego roku, że „choroba w kale­
ctwo przechodzi i grozi upadkiem“ ziściła się podobno. 
Może tam jedno jeszcze możliwe lekarstwo: zlewek 
Towarzystwa dotychczasowego z Kółkami włościań- 
skietni. Poddajemy tę myśl Bukowskiemu; niechaj na 
ludzie oprze prace Towarzystwa, skoro zbyt szczupła 
dawna podstawa. Myśl tę pozwalamy sobie zastósować 
i do innych okolic, np. do Obornickiego.

Tak więc od strony zachodniój granice naszych 
przestrzeni uległy zmianie; zwężyły się pod Bukiem, 
leoz równocześnie zaokrąglają się w pow. kościańskim,

koleją kluczborsko-poznańską nie należałoby sprowa­
dzać gipsu, i jak go używać, czy wprost na groszko­
we rośliny i koniczyny w polu, czy tóż do przysypy- 
wauia mierzwy, eelem zatrzymania lotnego amoniaku.“

Oto wszystkie niemal filialne towarzystwa widzimy 
zajęte piórem i dysputą. Nie zostawiliśmy materyału 
tego w rozproszeniu, tam gdzie powstał, po różnych 
końcach Księstwa; ale raczój skupiamy w jednę wiązkę 
trzydzieści kilka rozpraw, albowiem tak nagromadzona 
całość zdaje Bię nam wymowniój przemawiać już to o 
miejscowych, już to o wspólnych wszystkim celach i 
potrzebach. Tu wyłączne stósunki wywołują rozprawę 
o cukrowni — tam o ciągłym ruchu służebnych, o pro­
letaryacie — tu o tasiemcu —• tam o wyzyskaniu no­
wych dróg żelaznych — i tak dalój według tego, —- 
czóm bieg rzeczy zaprząta myśl. Wszystkie te głosy, 
charakteryzując wielostronnie położenie i dążności, mo­
że i to. korzystne mieszczą w sobie świadectwo, że u- 
cisk czasu zamiast spętać życie Towarzystw raczój do 
większój pobudził je czujności.

Za nim w odmiennym porządku w oczaoh wa- 
szyoh, Panowie, przeprowadzimy raz jeszcze kolejno 
wszystkie towarzystwa filialne, zapiszemy tu nawiasową 
uwagę, według nas potrzebną, chociażby ją zkądinąd 
za zbytnią poczytać miano. — Owoż w sprawozdaniach 
naszych nie ebee i nie może powodować piórem ni złe, 
ni dobre jakieś uprzedzenie w obec czy to pojedyn­
czych grup, czy to ich działań. Chcemy raczój wier­
nie służyć — prawdzie. Tój służąc, staramy się od­
bywać naszą czynność referowania prostym sposobem 
fotografisty, który chwyta na szkło przedmioty, jakie 
przed przyrządem jego stawają. Gdy stanie krajobraz 
mglisty, ubogi — niewolnicza kopia nie może malować 
bogactw i słońca. Nie mamy obowiązku ni prawa na­
wet, domysłem czy imaginacyą powabniejsze stwarzać 
widoki, lub z urzędu nam podane wzory — t. j. refe­
raty powiatowe pomijać a wyszukiwać pełniejsze. Je- 
dnóm słowem: nasza reprodukeya jest a w każdym ra­
zie pragnie być taką, jakiemi są w nasze ręce złożone 
oryginały.

Zaczynamy ów kolejny pochód towarzystw filial­
nych, dając pierwszeństwo tym, które nam dostarcze­
niem obfitszych wskazówek pogląd na rzecz ułatwiają, 
a po tyłu podanych już szczegółach streścimy jedynie, 
co najkonieczniejsze.

Filia inowrooławska tworzy wśród siebie 
nowy kierunek pracy: stowarzyszenie pszczolarzy, nie 
zaniedbując dawnych czynności. Kółka włościańskie 
zyskały tam po ipatrona, p. L. Grabskiego; p. Brzeski 
zaś zaprowadził płodozmian na dwóch gospodarstwach 
włościańskich pod Gniewkowem. — Mnożą się stacye 
doświadczalne, już to według wskazówek zarządu (pod­
jęli się zadań pp. Kozłowski z Dulska, Juczyński z 
Piask i Kozłowski z Tarnówka), już to według wła­
snego wyboru pp. Brzeski z Cieślina, Łyskowski z 
Pławinka, Rutkowski z Piotrkowic, Kozłowski z Tar­
nówka.

Towarzystwo wągrowieokie. I tu z 
obszernego referatu uderza oczy nasze nasamprzód no­
wość, wystawa okazów owocowych z d. 28/10, pielę­
gnowanych w ogrodzie p. Żmudzińskiego. Przejęty 
zasadą popierania własnego przemysłu, powiat żywi na­
dzieję, że zapasy tój szkółki zastąpią dla wielu towar 
sprowadzany od oboyCb. W marou ukaże się w Zie­
mianinie staraniem odnośnój komisyi artykuł o szkółce 
p. Żmudzińskiego — pp. Moszczeński WŁ, i Dziembo­
wski podejmowali próby dowolne w polach doświadczal­
nych. Dla Kółek włościańskieh powstał wydział 
osobny.

W Towarzystwie szubińekióm wzma­
ga się nawet liczba członków i doohodu. 300 marek 
oszozędzonyoh deponowano w kasie kcyńskidj. W mie­
siącu wrześniu odbyły się próby maszyn w polu płu-
§iem Horskiego, kartoflarką Cegielskiego i jednorzę- 

owym siewnikiem drylowym. — O lustraoyi gospo­
darstwa w, Krotoszynie była już wzmianka, również o 
stacyach doświadczalnych, któryoh się podjęli pp. Po- 
nikiewski, Radoński, Rogaliński i Wieozorek.

Towarzystwo średzko-wrzesińsko- 
gnieźnieńskie dało niepośledni objaw życia, na 
wzór bolechowski, próbą szeregu 45 narzędzi rolniczych 
(z których najwięoój wystawiło Dominowo) 4 maja, w 
obec licznie przybyłych gości i członków zarządu. — 
Inne znaczniejsze przedsięwzięcie, targ na bydło roz­
płodowe, spełzło skutkiem zakazu władz, którego nawet 
interpelacya posła Wierzbińskiego na sejmie berlińskim 
cofnąć nie zdołała. Targ więo odbędzie się późniój; 
ale już tylko jednocześnie z zwykłym jarmarkiem. W 
październiku odbyła się mała wystawka warzyw, wy­
pielęgnowanych na sztucznym nawozie i soli stasfurt- 
skiój. I tu widzimy urządzoną stacyą doświadczalną 
dla pszenicy piaskowój u p. Chehuiokiego, widzimy 
znowu lustracyą gospodarstwa w Brodowie hrabiego 
Szołdrskiego.

Towarzystwo gostyńskie było przewa­
żnie zajęte piórem i dysputą już to na walnych trzach 
zebraniach, już to na zebraniach powiatowych w Śre­
mie, tym głównym towarzystwa filarze. Mniój werwy 
przebija na ten raz z referatu krobskiego; wsohowskie 
po dawnemu drzemie; kościańskie, jak wiadomo, obu­
dziło się, ścieląc własne dla siebie gniazdo. W Śremie 
kiełkuje myśl założenia mleczarni fabrycznie pędzonój; 
myśl pono wkrótce stanie się czynem, czego z upra­
gnieniem wyczekujemy. — p. Węclewski udzielał bar­
dzo zajmujących spostrzeżeń co do siły i czasu kiełko­
wania pszenicy, wykazując z doświadczeń swoich, że 
siła kiełkowania ziarna tego przechodzi znacznie zwy­
kle przyjęty termin 4 tygodni, sięga bowiem aż do 
wiosny.

Towarzystwu poznarisko-szamotul- 
s k i e m u zawdzięczamy nadewszystko zawiązanie wy­
działu techuiczuo-fabrycznego, jak już na innóm wspo­
minaliśmy miejscu.

Towarzystwu rólniczemu popierać sprawę założenia dla 
włościan Towarzystwa kredytowego z amortyzacyą.
31) „Czy korzystając z wybudowanój kolei kluczbor- 
sko-poznańskiój, dla zwiększenia produkcyi grochu, 
który pod względem ziarna w naszój okolicy zupełnie 
się nie udaje, nie należy nam sprowadzać wapna, i jak 
go używać, czy wprost na pole, czy z kompostami.“
32) „Czy skutkiem łatwiejszego i tańszego transportu
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nowskiego, które 5 swoich posiedzeń odbywało 
kolejno, w Pleszewie 2 razy, w Ostrowie, w Raszko­
wie i w Jarocinie, wymienialiśmy już poważny szereg 
10 ustnych rozpraw. Słusznie zatem pisze referent, 
że Towarzystwo więcej objawiło życia niż w roku ze­
szłym. Troskliwe o rozwój Kółek, których kilka ma 
w tym czasie powstać, ustanowiło wydział dla Kółek 
włościańskich.

Towarzystwo ostrzeszowskie miłą po- 
daje wiadomość; liczba członkó? urosła, polepszył się 
stan kasy. Na 11 różnych posiedzeniach udział człon­
ków z nader małym wyjątkiem był dość liczny. 1 tam 
już odzywa się wpływ kolei nowo otworzonćj; między 
innemi sprowadzono hurtownie sól dla inwentarza z 
Inowrocławia. — Odbyto próby z narzędziami ról- 
niczemi.

Towarzystwo krotoszyńskie nie zmie­
niło charakteru z lat ostatnich. „Największą opieką 
(pisze referent) otaczaliśmy Kółka włościańskie w Kro­
toszynie i w Koźminie, które nadzwyczaj prosperują.“ 
Sekretarz Towarzystwa uczcił osobnym odczytem pa­
mięć ś. p. Chosłowskiego.

Ważnym nabytkiem dla południowych powiatów 
są dwie nowe drogi żelazne. Przemilczając wszelkie i 
inne korzyści, zaznaczamy tylko, że siła "pary zbliża ; 
odtąd Towarzystwa tamte filialne do wspólnego cen- j 
trum, do walnyoh zebrań poznańskich.

Towarzystwo mogilnickie. O dwóch 
rozprawach wspomnieliśmy już. Wylosowano pług i i 
radio. O Kółku włościańskićm wiemy tylko jednćm 
(tak brzmi referat) w Trzemżalu, które dosyć proape- i 
ruje. Tyle z referatu. Z protokułów zaś umieszczo- > 
nych tu i tam w Ziemianinie, do których nas re- ■ 
ferent, sam obarczony pracą, odsyła, — wyjmujemy: ; 
„Rozdano instrukcye co do piaskowćj pszenicy pa- ! 
nom Bętkowskiemu, Różańskiemu, Hoffmannowi i Zei- 
skemu.“ |

Wychodząc po za granice Księstwa, widzimy pp. 
Alf. Moszczeńskiego i M. hr. Kwileckiego na sejmiku 
toruńskim jako przedstawicieli Towarzystwa grosno- 
darczego.

W obec sejmu w Berlinie znalazły sprawy nasze 
dwóch wymownych, lubo bezskutecznych, obrońców. 
W miesiącu czerwcu posłowie Wierzbiński i Kantak 
dopominali się o rządowe uznanie Centralnego Towa­
rzystwa gospodarczego. Dni kilka późnićj znowu po­
seł Wierzbiński interpelował w sprawie zakazu, zno­
szącego wrzesiński targ na bydło rozpłodowe.

Wbrew nieprzyjaznym żywiołom taki to przed 
nami zasobny plon, do wspólnego złożony bregu, na 
powszechny użytek, przez szczupłą stósunkowo praco­
wników gromadę.

Jakże inaczej wypadłoby żniwo, gdyby na szero­
kie gospodarcze pole zdążał ochoczo każdy dzierzyciel 
sporszego kawałka ziemi 1 Wszakże tę łączną robotę 
łatwo pogodzić z każdym wiekiem, z pozycyą każdą 
socyalną, z wszelkiemi odmianami zasad i wyobrażeń. 
Czy wielu z bezczynnych zasłonić się może obroną: 
„Grariora tractamus ?“ Wyznajemy szczerze — nie 
widzimy tych dzieł; a gdyby nawet tak było, odpo­
wiadamy łaGińskićm: Et illa non omittenda! Bąd co 
bądź — niechaj tamci pozostaną nadal, gdzie dziś, je­
żeli w przekonaniu swojem zwolnieni się czuja od oby- 
watelskićj tej powinności, jeżeli instytucya nasza wy­
daje się rzeczą niepłodną i zgoła błahą, lub jeżeli so­
bie roszczą przyrilćj spoczynku. Lecz kto raz się 
sprzymierzył z Towarzystwem gospodarczćm, jego do­
niosłość ocenił — fen już nie wyłamie się z pod obo­
wiązku przyrodzonego, a z niwy tćj własny odnosząc 
pożytek, przysparzać będzie nadal korzyści krajowi.

Julian Bukowiecki.

Wiadomości urzędowe.
de-Król nadal radzey sądu powiatowego i dyrygentowi 

putacyi Wegeli w Ueokermunde order orła czerwonego trze- 
oiój klasy na pętlicy.

fiorespondeneye Dziennika Pozn.
Z Gnieźnieńskiego, 14 marca.

(Kółko włościańskie.)
(?) Na dniu 12 bm. zawiązało się w Sławnie w 

powiecie gnieźoieńskim Kółko włościańskie. Po serde- 
cznćj przemowie patrona Kółek, p. Jackowskiego, 
wybrano pp. Lubomęskiego z Gniewkowa na 
prezesa, Radońskiego z Głębokiego na wicepre­
zesa, G a e r t i g a z Zakrzewa na sekretarza, gospoda­
rza Niklejewskiego z Żelic na skarbnika, S t y- 
p ę z Myszek, Kędziorę z Żelic i Budzyńskie­
go z Komorowa na członków zarządu. Liczne zebra­
nie obywateli, duchowieństwa, urzędników gospodar­
czych i włościan najlepszą nam jest wskazówką, jak 
pożądanćm i upragnionem było założenie Kółka. Z 
przyjemnością zaznaczamy, że gospodarze Niklejewski 
i Kędziora z Żelic podnieśli pierwsi tę myśl, polecając 
przeprowadzenie tćjże p. Radoriskiemu w Głę- 
bokićm.

13 marca.Z Krainy,
(Wiec.)

-j- Dnia wczorajszego odbył się wiec na Rydzku 
pod Barcinem. Mimo, że wiec był obliczony tylko na 
najbliższą okolicę Barcina, zebrało się jednak na niego 
przeszło dwa tysiące osób, prawie cała ludność 
męzka okolicy.

Tak mocne zainteresowanie się ludu naszego wie­
cem o tyle bardziej zadziwia, że kącik tutejszy zale­
dwie kilku zamieszkuje obywateli Polaków a lud nasz 
wystawiony jest r:a zgubny wpływ licznych a bardzo 
i czynnych kulturtregerów.

Dozór nad wiecem powierzono aż dwom urzędni­
kom — miejscowemu burmistrzowi i komisarzowi ob­
wodowemu z Łabiszyna.

Wiec zagaił p. Luczkowski ze Sadlogoszcza. 
W serdecznej przemowie objaśniając znaczenie i cel 
wieca położył na to głównie przycisk, że jako człon­
kowie jednego narodu mamy obowiązek wspólnie ra­
dzić nad wspólnćm dobrem. Podczas tćj przemowy co 
chwilę dawały się słyszeć glosy oburzenia z pośród 
zgromadzonego ludu: „Nie prawdą jest, ażeby tylko 
panom i księżom nasz język narodowy miał być dro­
gim — wszyscy zarówne kochamy nasz język i wiarę 
jako zgodne dzieci jednej matki — wszyscy mamy 
święty obowiązek być stróżami wiary i narodowości 
naszej.“

Jednogłośnie powołany na przewodniczącego pan 
Tytus Malcz e w s k i z Młodocina zawezwał na 
trzymającego pióro ks. Jędraszkiewieża ze Szczepanowa 
a na ławników włodarza Sorpickiego z Dombrówki i 
Grajka z Wolic; następnie udzielił głosu p. Julianowi 
Brzeskiemu z Krotoszyna w sprawie języka urzędowe­
go. Jak mocno lud nasz łaknie i j .ki wpływ na nie­
go wywiera żywe słowo, trafiające mu do duszy naj- 
dowodnićj, przekonaliśmy się podczas przemowy pana 
Brzeskiego.

Przeszło dwa tysiące ludzi z zapartym oddechem 
formalnie pochłaniało każde słowo mówcy. A kiedy 
wreszcie mówca znużony przeszło godzinną przemową 
zszedł z mównicy, lud cały jednogłośnie objawił ży­
czenie, aby mn jeszcze więcćj mówiono o naszćj 
kochanej polskićj mowie. Chcąc zadość u- 
czynić tak gorącemu życzeniu zebranych, wstąpił na 
mównicę ks. K a ł ą d k i e w i c z, proboszcz z sąsieduiej 
parafii i byłby o tćj naszćj kocnanćj polskiej mowie 
mógł do ciemnćj nocy ludowi opowiadać i byłby cią­
gle z równćm natężeniem słuchany, gdyby spóźniona 
pora nie była nakazywała przejść do również ważnego 
punktu porządku dziennego t. j. do ustaw majowych. 
Na mównicę wszedł powtórnie ks. Kałądkiewicz a sza­
nowny ten’ kapłan umiał tak przekonywająco przemó­
wić, że na twarzach zebranego ludu wyraźnie się ma­
lowało niezłomne postanowienie wytrwania z równą 
stałością przy sztandarze wiary jak i przy sztandarze 
narodowym.

Następnie przemówił ks. Gruba z Pakości o 
szkole. Mówca pouczał, w jaki sposób przy ognisku 
domowćm zneutralizować można szkodliwy wpływ 
szkoły tak pod względem narodowym jak i religijnym. 
W końcu przypominał, że gminy w zaprowadzeniu szkół 
symultannych skutecznie oprzeć się mogą, Po wy- 
czerpnięciu porządku dziennego uchwalono wysłać dwa 
telegramy, jeden do Koła polskiego z wyrazem czci i 
podzięki za poświęcenie się w obronie narodu, drugi 
do ks. kardynała arcybiskupa hr. Ledóchowskiego z 
wyrazem czci i przywiązania.

W końcu przewodniczący zwrócił uwagę zgro­
madzonych, że wiec dzisiejszy przyniósł nam nieza­
przeczone korzyści, bo nie tylko pouczyliśmy się wza­
jemnie, w sprawach tak żywo nas obchodzących i po­
liczyliśmy nasze siły, lecz nadto przez godne zacho­
wanie się i zrozumienie położenia naszego okazaliśmy 
światu, że należymy do grona żywotnych i dojrzałych 
narodów i zadaliśmy kłam zarzutom, jakobyśmy tylko 
demonstrować umieli. — Po ukończonym wiecu ci 
wszyscy, którzy dla przeszkód petycyi jeszcze nie pod­
pisali, spieszyli dopełnić obowiązku.

Genewa, 12 marca.
(Prawa i zwyoz&je szwajo rakie dotyczące urzędowego języka.)

(sk.) Dopełniając dziś obietnicy danćj w prze­
szłym liście, z góry się zastrzegam, że robię to więcćj 
w chęci zabezpieczenia szerszej naszćj publiczności od 
błędu, w który ją mogłoby wprowadzić niczćm nieu­
zasadnione twierdzenie Pos. Z t g. o postępowaniu 
rządu szwajcarskiego w językowćj sprawie, jak w celu 
polemizowania z tym dziennikiem. Są ludzie i pisma 
z którymi spierać się nie podobna; złej wiary ich nie 
pokonasz niczćm; jedyna rada, kiedy się ma z nimi 
do czynienia, strzedz innych od skutków, które może 
pociągnąć za sobą rozsiewanie nieprawdziwych wiado­
mości. — Ani chwili nie wątpię, że twierdzenie 
tyczące się Szwajcaryi było wypowiedzianćm przez 
Pos. Z t g. wbrew lepszej jćj o tych sprawach świa­
domości. I ostatniego zdania nie kreślę bynajmniój 
w celu ubliżenia pomien-'onemu pismu. Przeciwnie. 
Jedno z dwojga trzeba koniecznie przypuścić: albo 
zostaje ono w grubćj tutejszych stósuuków niewiado- 
mości albo w pruskim interesie prawi o nich co in­
nego, jak wie. Mniemam zaś, że przypuszczając osta­
tnie, w obec panujących dziś w Prusach wyobrażeń 
o dziennikarskiej sumienności, więcćj pochlebię Pos. 
żtg. jak gdybym utrzymywał pierwsze. Owoż nie 
zwracając się do nićj bezpośrednio, podam tylko nagie 
fakta, jakie sprawdzić łatwo i zostawię każdemu swo­
bodę sądzenia z nich o wartości onego odwoływania się 
na Szwajcaryą, kiedy trzeba usprawiedliwić pruskie na 
język polski zamachy.

Tak w ustawie żwiązkowćj jako też w konstytu- 
cyach kantonalnych daremniebyś szukał jakichkolwiek 
co do języka postanowień. Wspominać o nim w nich 
w obec oddawna w Szwajcaryi praktykowanćj i duchem 
wszystkich konstytucyi uświęconćj zasady, że rząd jest 
dla narodu, który go wybiera, płaci i władzą obdarza, 
nie zaś przeciwnie byłoby zupełnie zb/tecznćm. Nie 
mn:ćj zbytecznćm byłoby to w obec następujących 
pierwszych 6 paragrafów ustawy związkowej z roku 
1848, które w rewizyi roku 1874 żadnej nie uległy 
zmianie.

Parag. 1. Narody dwudziestu dwóch udziel­
nych kantonów ogółem wzięte, tworzą związek szwaj­
carski. Parag. 2. Związek ma na celu zapewnienie 
niepodległości ojczyzny na zewnątrz, utrzymanie po­
koju i porządku na wewnątrz, obronę swobód i praw 
związkowych i pomnażanie wspólnego ich dobra. Prg. 
3. Kantony są udzielnemi o tyle, o ile udziel­
ność ich nie jest ograniczoną związkową ustawą i jako 
takim przysługują im wszystkie prawa, któremi nie 
jest obdarzoną związkowa władza. Parag. 4. Wszy­
scy Szwajcarzy są równi przed prawem. W Szwaj­
caryi niema ani poddanych ani przywilejów 
miejsca urodzenia, osób i rodzin. Parag. 5. Zwią­
zek zaręcza kantonom ich obszary, ich udzielność w 
grasicach oznaczonych w § 3 ich konstytucye, swo­
bodę i prawa narodu, konstytucyjne 
prawa obywateli, równie jak prawa i atrybucye, 
któremi naród obdarzył władze. Parag. 6. Kantony 
są obowiązane żądać u związku rękojmi dla swoich 
konstytucyi. Ta rękojmia bywa udzielaną, skoro kon­
stytucye one a) pie zawierają nic sprzecznego z posta­
nowieniami związkowćj ustawy, fi) zapewniają wyko­
nywanie praw politycznych według republikańskich 
form reprezentacyjnych lub demokratycznych; c) przy­
jęte są przez nkród i mogą być zmienione, kiedy ab­
solutna większość obywateli tego zażąda.

W obec tych nie dla formy tylko, jak się to gdz’e- 
indzićj dziać zwykło, istniejących postanowień zasadni­
czych, uważających ludność każdego kantonu za oso­
bny udzielny naród, który sam sobie nadaje 
prawa, wszystkich swoich urzędników sam wybiera, 
sam ustanawia ich zakres działania i wyznacza granice 
ich władzy, zbyteczną byłoby z mojćj strony rzeczą 
przytaczać jakiekolwiek dowody, że urzędowy język w 
każdym kantonie jest taki, jakim mówi jego ludność, 
tj. że prawa i rozporządzenia władz, dyskusye sejmo­
wej korespondencje władz z obywatelami, sądy wre­
szcie piszą się i odbywają w niemieckich kantonach 
po niemiecku, we francuskich po francusku, we wło­
skim po włosku. Jest jednak parę kantonów o mię 
szanćj ludności. Tak n. p. w Bernie obok 76,800 ro­

dzin, mówiących jednćm z 12 szwajcarskich narzeczy 
niemieckich, mieszka 15,350 rodzin, które używają je­
dnego z 6 szwajcarskich narzeczy francuskich; w Fry­
burgu obok 15,370 rodzin francuskich przebywa 5530 
rodzin niemieckich; w kantonie Wallis na 12,530 ro­
dzin francuskich przypada 6,180 niemieckich, u Gry- 
zonów wieszcie 9,160 rodzin niemieckich mieści się o- 
bok 11,710 rodzin, które używają 3 z 8 szwajcarskich 
narzeczy włoskich. W tych tedy kantonach rozporzą­
dzenia i prawa rządowe wychodzą w obudwu językach; 
każdy centralny urzędnik musi mówić dwoma języka­
mi; co się zaś tyczy urzędników miejscowych, ci wy­
bierani przez gminy i zawsze prawie w nićj zamiesz­
kali, urzędują oczywiście w tym języku, którego uży­
wa odnośna gmina; w szkołach język wykładowy jest 
ten, którym mówią ci, co wybierają nauczyciela, opła­
cają go i bezpośrednio dozorują, tj. gminni mieszkańcy. 
Są to zresztą wszystko rzeczy w pojęciu Szwajcarów 
tak proste, z ich ustroju społecznego, którego centrum 
nie w państwie lecz w gminie spoczywa, tak bezpośre­
dnio wynikające, że znającemu stósunki tutejsze trudno 
sobie nawet wyobrazić, jakby inaczej być mogło. Boć 
w istocie, proszęż mi wskazać pana domu, któryby 
zgodził się na to, aby najęty sługa jego inaczćj jak 
wedle jego rozkazu sprawował tę część gospodarstwa,
dla którćj jest postawiony. A tu w Szwajcaryi właśnie 
naród jest tym panem domu, rządy zaś i urzędnicy są 
płatnymi jego sługami, którzy mu mogą doradzać 
wprawdzie, których w niejednym wypadku słucha, lecz 
którym działać wbrew woli jego nie wolno bez nara­
żenia się na wypędzenie ze służby. . . . Czy w obec 
takich stósunków możebną jest rzeczą, aby rządy i u- 
rzędnicy przemawiali do swoich chlebodawców ipnym 
jak ich własnym językiem, zostawiam to osądzeniu 
czytelnika.

To samo prawie da się powiedzieć i o stósunkach, 
które istnieją w kwestyi językowćj między kantonami 
i postawionemi przez nie władzami związkowemi. Prze­
pisów specyalnych w tćj mierze nie ma w ustawie 
związkowćj, albr.wiem wynikają one z samćj istoty 
związku, który istnieje dla kantonów nie zaś odwro­
tnie i koresponduje z niemi jak z u Izielnemi państe­
wkami zawsze w tym języku, który jest ich własnym. 
Co się tyczy praw wydawanych przez związek, te za­
wsze bywają redagowane w trzech językach krajowych: 
niemieckim, francuzkim i włoskim; oczywiście do nie­
mieckich kantonów dochodzą tylko odbitki niemieckie, 
do francuskich francuskie, do włoskich miejscowości 
włoskie, tak że dla Nitmca rząd związkowy wydaje się 
być niemieckim, dla Francuza francuzkim, dla Włocha 
włoskim. Uświęconym jest tćż zwyczajem, święcie za­
wsze przez większość niemiecką sejmu przestrzeganym 
— że między siedmiu członkami rządu związkowego 
zawsze jest dwóch lub trztch z mniejszości romańskiej 
i to jeden lub dwóch Francuzów, jeden Włoch; tenże 
zwyczaj niesie, że co kilka lat wybierają na prezydenta 
związkowego Francuza lub Włocha. Rozprawy w sej­
mie toczą się wprawdzie w dwóch językach tylko, nie­
mieckim i franouzkim, nic jednak nie sprzeciwia się 
temu, aby poseł włoskiego kantonu przemawiał po wło­
sku ; na każdem posiedzeniu bowiem jest obecny tłu- ; 
macz urzędowy, który przekłada tak słowa prezydenta, 
jak wnioski, jak tćż i mowy posłów, jeżeli to potrzeba.
I tak jest wielkićm poszanowanie władz związkowych ; 
dla trzech krajowych języków, że nie zważając na o- j 
gromuą większość Niemców (368,000 rodzin "w okrą- ? 
głćj liczbie) w porównaniu z Francuzami (124,000 ro- ; 
dżin) i Włochami (37,600 rodzin) na pieniądzach sre- 
brnych i miedzianych, do których bicia jedyne posiada 
prawo, żadnego języka nie używa, znacząc je tylko li- 1 
czbami, zaś napis na kartach korespondencyjnych po- 5 
cztowych drukować każę w trzech językach. Koperty 
i marki prócz liczb nie mają żadnego napisu, równie 
jak pieniądze — formularze dla telegramów drukowane 
są po niemiecku, francuzku i włosku — w armii na­
wet komenda odbywa się w~trzech językach, i dla tego 
to w art. 19 nowćj ustawy powiedziaućm jest, że „Ar­
mia związkowa składa się z korpusów kantonalnych,“ 
w art. zaś 21: „O ile militarne względy nie staną na 
przeszkodzie, korpusy powinny być tworzone z wojsk 
jednego i tego samego kantonu,“ który sam mianuje i 
awansuje oficerów.

To poszanowanie dla mniejszości zresztą nie samego 
tylko rządu związkowego jest rysem charakterystycznym; 
posiada go mnićj więcćj każdy Szwajcar niemiecki. — 
W większych miastach np. niemieckićj Szwajcaryi wię­
ksza połowa mieskańców włada doskonale francuzkim 
językiem, aby w razie zetknięcia się z romańskim oby wate- 
lem związkowym módz się z nim rozmówić. O ile ten stan 
rzeczy dalekim jest od pojęć niemieckiego państwa o- 
bywateli, o ile on także daje prawo do powoływania 
się na Szwajcaryą, gdy chodzi o usprawiedliwienie za­
machów na język mniejszości w pruskićm państwie, 
łatwo każdy może osądzić.

NIEMCY.
# Berlin, 13 marca. W dalszym przebiegu 

wczorajszego posiedzenia Izby poselskićj, z którego 
sprawozdanie doprowadziliśmy aż do odezwania się po­
sła We hrenpfennig w sprawie obciążania nau­
czycieli przy wyższych zakładach naukowych coraz 
większą liczbą godzin, odpowiedział komisarz rzą­
dowy, że przy ustanowieniu etatu normalnego przy­
jęto jako rzecz rozumiejącą się przez się, iż po wpro­
wadzeniu go w życie, po nauczycielach postawionych 
przezeń w leps ćm położeniu, więcćj tćż pracy wymagać 
się będzie. Po przemówieniu ponownćm posła K a n- 
t a k a, które podane zostało w wczorajszym numerze 
Dziennika, przyjmujeizba pozycye tego ro działu.

Petycye pewnćj liczi y nauczycieli o podwyższenie 
pensyi itd. przekazane zostają, wedłąg wniosków ko­
misji budżetowej, w części rządowi do uwzględnienia, 
w części odrzucone przez przejście nad niemi do po­
rządku dziennego. , '

Do rozdziału 125 (szkoły elementarne) uważa po­
seł P erg er za swój obowiązek zwrócić na to uwagę, 
jak rząd w prawdziwie rozrzewniający sposób stara się 
o to, by nauczyciele zbyt wysokich pensyi nie dosta­
wali, ażeby pozostawali w granicach przynależnćj skro­
mności. Wywodzi następnie, że obecnie w szkole lu- 
dowćj o wychowywaniu i mowy być nie może i prosi 
p. ministra, ażeby zer-hciał powiedzieć Izbie, w jaki 
sposób szkoła elementarna ma się wywiązać z zadania 
wychowywania młodych pokoleń. Minister może liczyć 
na to, że słowa jego zważone zostaną na wadze złota, 
nie tylko te, które wypowie, ale i te, których nie wy- 
rzecze. (Gkśny śmiech.) Mówca rozwodzi się dalćj 
obszernie nad rezultatami, które szkoła osięga; twier­
dzi, że szkoła upada, a r auczanie coraz więcćj płaskićm 
się ttije. Wypowiada przekonanie, że uczniowie, któ- * 
rzy szkoły opuszczają w bieżącym roku 1876, nie doj-

dą tak daleko w umiejętnościach, jak dochodzili UCz
bior<wie, którzy wyszli z szkół przed r. 1873. Plan c

tylko pozornie bywa przeprowadzany. Mówca ośw'^ 
cza w końcu, że z umysłu wystrzegał się w przemj gt.

,ułk

wieniu s ?ćm wszelkiój draźliwości wyznaniowej, aż ) # j, 
tćm silnićj zwrócić uwagę Izby na ten przedmiot ■ 
niezmiernćj wagi, jakim jest szfenła 1,,: Mfetszkoła ludowa 

z całap. ministra wyznań, ażeby powagą zająf* 
zbadaniem skutków tych nowych regulaminów ¿zk) ’“'u 
nych. Poseł M i q u e 1 wdzięczny jest mówcy ponr * -f 
dniemu za sposób, w jaki tak ważną sprawę porus/i * 
w każdym razie pożądanemby było bliżćj się zasta^ ’/'h' 
wić nad tćm, czy nowe regulamin» okażą się w nr t t 
tyce dobremi. Żałuje tylko, że mówca popr?J iU° j 
nie wypowiedział, czego właściwie żąda i czyby ży„8 łf0^ 
sobie powrócić do dawnych regulaminów Stiehla. )i' P176] 
wca skłonnym jest do wypowiedzenia tego samego zd° rr 
nia pod względem gimnazyów, jakie poprzednik ie' ,ff6n 
wyraził o szkołach elementarnych: i tu wymagaja ji g 
się zdaje, po uczniach zbyt wielkićj pracy, szczeJa h ti 
nićj przy odrabianiu lekcyi po za klasą, dla CzSJ j bi 
prosi p. ministra, ażeby rozporządzenie wydane co S pjv 
ograniczenia tych prac domowych stanowczo przen^ 
wadził. Komisarz rządowy tajny radzca S c h n e i d e 
oświadcza, że rząd każdej chwili gotów jest dać wyj.1 , 
śnienie pod względem skutku, jaki miały nowe reja gZ 
lamina. Na tern zakończono rozprawy, które odroczon" keć 
do dnia następnego.

Na dzisiejszym posiedzeniu Izby toczyły się daUze 
rozprawy nad 125 rozdziałem etatu ministerstwa 0 
światy (szkoły-elementarne). Poseł ks. Dauzenber» 
żali się na to, że inspekeya nad elementarnemi ezk0. 
łami wszystkim niemal bez wyjątku księżom zestala 
odjęta, najczęścićj bez podania nawet powodów, Mó. 
wca poddał następnie surowćj krytyce reskrypt mini 
steryalny z dnia 18 lutego 1875, odbierający księżom

Cift

wały
kierownictwo nauki religii wbrew konstytucyi. Mini. stltu
ster oświecenia dr. Falk stawa w obronie zaczepione, 
go reskryptu i zaręcza, że przed jego wydaniem zasię­
gnął u wszystkich rejencyi monarchii opinii i sprawo, 
zdań. Przepis zawarty w reskrypcie w zgodzie jest z 
Powszechnćm prawem krajowem, które postawiło za. 
sadę, że nauki religii ma udzielać nauczyciel ustano­
wiony przez państwo i to w imię państwa. W obec 
zapowiedzi organu ultramontanów, W es tfal. Mer- 
kur, że kościół w walce kulturnój zwycięży, a
rrrnrla rrotTninotron Korlrria .»„ni,«_•
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grodą zwycięztwa będzie odzyskanie szkół, oświadcza
mówca, że to nigdy nie nastąpi. Komisarz rza- 
dowy, tajny radzca Stauder, popiera wywody pana 
ministra i wyraża zadziwienie swe nad tćm, że reskrypt, 
o którym mowa, mógł być zaczepiony z stanowiska 
katolickiego. Poseł Lowe zarzuca frakcyi centrum, 
że nadużywa cierpliwości Izby, ponawiając bez ustanku 
nieusprawiedliv ione skargi. Zdaniem mówcy żałować 
tylko należy, że dawnićj już nie położono końca syste­
mowi, który był w wysokićj mierze zgubny dla Prus 
i dla Niemiec. I on popiera zapowiedź p. ministra, że 
ultramontanie nigdy nie odzyskają przewagi nad szko­
łą. W obronie frakcyi centrum zabrał następnie glos 
poseł Windthorst.

Jak się dowiaduje pewien dziennik berliński przez 
sprawozdawcę „z najbliższego otoczenia ks. Bismarcka,“ 
opanowało od niejakiego czasu tegoż księcia niezmiernie 
drażliwe usposobienie, do tego stopnia, że urzędnicy 
w biurach urzędu kanclerskiego tylko jeszcze szepcą
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wiszą. Głównym powodem tćj chorobliwćj draźliwości 
ma być opór, na jaki napotkał ulubiony projekt księ-
cia: nabycia wszystkich niemieckich kolei na rzecz 
rządu Rzeszy, tak w samych Prusach jak w innych 
państwach do Rzeszy należących. Ciągła owa opozy- 
cya ze strony Bawaryi i Saksonii utwierdza tylko wię­
cćj jeszcze upartą wolę ks. Bismarcka. Nie cofnie on 
się przed żadnym środkiem, byle w Radzie związko- 
wój za projektem tym większość pozyskać. Już ma 
być nawet zdecydowanym użyć znanego owego ostate­
cznego sposobu, który dotychczas zawsze wybornie 
mu posłużył i zagrozić w razie nieuzyskania większo­
ści w Radzie związkowćj swćm ustąpieniem. Co się 
tyczy pruskiego sejmu, to sprawa ta dróg żela­
znych, rzec można, paląca w chwili obecnćj, zajmie 
uwagę jego w najbliższym pewnie już czasie, Reichs- 
Anzeiger donosi bowiem, że zeszłćj niadzieli od­
była się rada ministrów, którćj przedmiotem był wła­
śnie projekt do ustawy o odstąpieniu własności i praw 
państwa pruskiego nad wszystkiemi kolejami rządo- 
wemi niemieckiemu cesarstwu.

Wedłng Reichs u. Staats-Anzeiger ma 
zostać eskadra niemiecka na morzach wschodnio azja­
tyckich znacznie wzmocnioną, ażeby położyć koniec 
korsarstwu Chińczyków. Okręty „Hertha“, „Ariadne“ r«d 
i „Cyklop“ należące do eskadry, które miały powrócić 
do Europy, pozostaną według nowego rozkazu na wy­
brzeżach azyatyckich, wzmocnią je prócz tego okręty 
„Vineta“ i „Louise.“ Tak powiększona niemiecka es­
kadra ma wspólnie z angielskiemi, chiriskiemi i innemi 
okrętami przodsięwziąć operacye przeciw korsarzom.

Z bardzo natężoną uwagą oczekują w politycznych 
sferach berlińskich wyjścia na świat Pamiętników
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ks. Hardenberg, po których spodziewają się wyja- »am
śnienia niejednego mnićj znanego szczegółu z dziejów 
pruskićj monarchii z początku bieżącego stulecia.
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AUSTRYA I WĘGRY.
IkVïedeil, 13 marca. Zajścia w sejmie tyrol­

skim są ciągle jeszcze przedmiotem licznych uwag 
dziennikarskich. Tymczasem inny sejm, a zwłaszcz® 
dalmatyński, — był dziś widownią dość niezwykłej 
sceąy. . Z rozpoczęciem dzisiejszego posiedzenia roz- 
pocźął i deputowany Monti odczytywanie dokumentu, 
oświadczającego,/ że ponieważ marszałek sejmu Ljubisza 
nie oczyścił się z zarzutu, iż przy koncesyoncwanm 
kolei datmatyńskich brał datki, ani on’ (mówca) an* 
jego stronnicy dotąd nie mogą brać udziału w obradach 
sejmowych, aż laska marszałkowskan:eznajdzie się wrę- 
ku nowomianowanego przez koronę marszałka. Marszałek 
Lubisza wzbronił .odczytania niemiłego mu oświadcze­
nia i odebrał mówcy głos. Mimo to deput. Monti od­
czytał wśród wielkiego hałasu całe oświadczenie, sku­
tkiem czego marszałek zamknął posiedzenie. Za opu’
szczającym salę marszałkiem wołano: „Precz z nędz- hzyj 
nikami! precz z ludźmi przekupnymi!“

Sprawa porucznika barona E.'te'a, który wynos» 
z pod klucza tajnego archiwum dostępne mu plany.1 
mapy, aby spieniężyć je w biurach poselstw zagrani­
cznych, zajmuje w najwyższym stopniu opinią pub»’ 
czną. W tćj mierze zamieszcza urzędowa W i e n e f 
Z t g communiqué, gdzie powiedziano, iż pomienioof 
ofi er c. k. armii został rzeczywiście uwięziony, że J®' 
dnak nie francuzka ambasada była tą, co kupow»>® 
cd niego tajne dokumenta i że zresztą nie zaszło tutaj 
nic takiego, coby mogło usprawiedliwić przypuszczeni 
iż ambasada francuzka brała udział „w tak niegodny01 
interesie.“ N. fr. Presse donosi, że głównym od'
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biorca młodego oficera był attaché ambasady rosyjskiój, 
pułkownik Molos t wo w.

-'■«mi W Neues Wiener Tagblatt znajdujemy
TzemJ „»stępuj^06 szczegóły, odnoszące się do uwięzienia 

ażeb fiubibratmza:.
iot tŁ Lubibraticz rozkazał dnia 9 b. m. z brzaskiem 
Wzy„ jpja odpocząć w Viniani swemu oddziałowi. Odnośne 
‘jął ¡i miejsce zaznaczone było na karcie jako położone jeszcze 

szkól « Hercogowinie. Około południa stanął przed Lubi- 
)0Pr26 braticzem starosta Daucha z kompanią piechoty i o- 
tuszjj jffiadczył mu, że przekroczył granicę austryacką. — 
Miano Jjubibraticz opierając się na karcie, sporządzonój przez 

pr»k ,U8tryackiego oficera sztabu jeneralncgo w austryackim 
3rzedn „ojgkowo-geograficznym zakładzie Roszkiewicza, za-' 
^yczy nrjeczał, by miał się dopuścić naruszenia granicy, roz- 

'• Mó fcazał atoli na życzenie starosty Dauchy, cofnąć się
zd* jffemu oddziałowi.

jk jeg. Oddział ten zajęty był właśnie gotowaniem obiadu.. 
J$> ja Kapitan Filouss, komendant kompanii zaprosił Lubi- 
Bzsgól, braticza wraz z całym jego sztabem do siebie na obiad. 

Cz«gt lubibraticz przyjął w dobréj wierze to zaproszenie, 
co do Gdy następnie chciał wraz z swymi towarzyszami po- 

'z,ePto. wrócić do oddziału, wezwał go kapitan, by przenoco- 
1 ‘de; wał w Imoski, a gdy Lubibraticz nie chciał na to 

wyja- przystać, oświadczył mu otwarcie, że on i jego towa- 
rsgu. [jysze są aresztowani. Téj saméj jeszcze nocy wysłano 

°czono jeńców pod strażą całej kampanii do Imoski i umie- 
izczono ich tutaj w koszarach żandarmskich. Do- 

d&lsze fództwo nad powstańcami objął w miejsce Lubibrati- 
wa o. cza Aleksander Ilkasic z Newesinii.
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# Paryż, 13 marca.
wały się dnia wczorajszego publiczne modły, kon- 
gtytucyą przepisane, — za pomyślność obrad ciał pra­
codawczych. Przeznaczone dla senatorów i deputowa- 
iych nabożeństwo odbyło się w kaplicy pałacu wer- 
„tlakiego. Marszałek-prezydent przybył był o 10 go­
dzinie do Wersalu, by w nabożeństwie tćm wziąć u- 
dzisł, a o 12 godzinie zajechał przed kaplicę pałacową 
wraz z otoczeniem swojóm w dwóch powozach, eskor. 
towanych przez kirysyerów. W pierwszym powozjie 
siedział marszałek, minister wojny jenerał de Cissey 
i adjutant jenerał d’Abzac, w drugim reszta adjutan- 
tów i oficerowie ordynansowi marszałka. Jeszcze przed 
nim zajęły już były przeznaszone dla nich w kaplicy 
miejsca władze sądowe i wszystkie inne władze wer­
salskie, wielka liczba jenerałów i wszyscy prawie kle- 
rykalni senatorowie i deputowani, pomiędzy nimi pan 
de Kerdrel, biskup Dupanłoup, jenerał Loysel i inni. 
- Prezydyum obu Izb z marszałkami swymi pp. 
Grevy i Gaulthier de Rumilly na czele, — którzy 
w pałacu mieszkają, — udali się byli także przed 
marszałkiem piechotą do kaplicy. Na placu zamkowym 
tworzyła piechota i dragoni szpalery. Ostatni nie wy- 
gtąpili konno, gdyż wicher był tak gwałtowny, żeby 
lie Da koniach nie byli mogli utrzymać. Przy wnij- 
iciu do kościoła przyjął marszałka biskup wersalski

ma się tutaj ukazać broszura karlistowska wykazująca ; 
na podstawie urzędowych dokumentów tajne sprężyny, I 
które spowodowały tak szybkie ukończenie hiszpańskiej ; 
wojny domowej i gdzie zostanie wykazanem, iż wojska 
alfonsystowskie nie przyczyniły się do zwycięztwa nad 
karlistami i że zwycięztwa te przypisać należy temu, iż 
część przewódzców karlistowskich została skutkiem pe- i 
wnych manewrów i intryg rządu madryckiego o- : 
słabioną i niezdolną do popierania z dawną energią : 
sprawy karlistowskićj. Mimo to koła karlistowskie ' 
najlepszą ożywione nadzieją. Liczą wiele na poparcie j 
hiszpańskich intransigentów, gotowych do połączenia 1 
się z karlistami celem strącenia króla Alfonsa. "Przy- 3 
najmniéj miał dawniejszy minister Ruiz Zorilla przy- j 
rzec przebywającemu w Paryżu karlistowskiemu sze- | 
fowi sztabu jeneralnego Peruli, iż stronnictwo jego pój- : 
dzie w przyszłości, tj. aż do strącenia don Alfonsa, rę­
ka w rękę z karlistami. Daléj liczą karliści na to, że I 
intrygi uliraklerykulnego jenerała Martinez Camposa 
będą na rękę ich tajnym planom. Jenerał ten jest 
przyjaciele n ekskrôlowéj Izabeli i powiernikiem księ­
żnej Asturyi, wdowy po hr. Girgenti, i z ich to po­
mocą dąży do usunięcia dotychczasowego prezesa ga­
binetu Canovas i zajęcia jego miejsca. On to, jak są 
pewni w kołach karlistowskich, sprawił, iż nie zniesio­
no w prowincyach biskajskich t. z. fu er os, na co w 
pierwszej zanosiło się chwili. Robi on to w nadziei 
pozyskania sobie umiarkowanych kailistów, którym 
sprzykrzyła się już wojna domowa i możności odegra­
nia z pomocą ich i stronnictwa moderados roli drugie­
go Narvaeza. Na plany te miała zgodzić się najzu- 
pelniéj księżna, która za pośrednictwem Martinez Cam­
posa stara się pozyskać dla sprawy swojego brata 
stronnictwo klerykalne i jego samego wyzwolić z pod 
wpływów tyle w Watykanie znienawidzonych li­
beralnych. — Karliści — którzy wiedzą bardzo do­
kładnie o wpływie — jaki wywiera na swego brata 
energiczna księżna niecierpliwie oczekuje, ryohło po­
wiodą się plany jenerała Martinez Camposa. Nadzieja 
karlistów, choć na pozór bardzo dziwna, opiera się na 
gruntownej znajomości stósunków hiszpańskich. Don 
Karlos sam, który jest ślepćm tylko narzędziem w rę­
kach areyultramontańskićj części swych zwolenników, s 
nie ma w żadnym razie jasnego o nich wyobrażenia, 5 
za to niektórzy przewódzcy jeg i stronnictwa tćm jaśnićj ; 
na nie się zapatrują. Skoro tylko — tak mówią — 'i 
król Alfons zerwie z liberalnymi, upadek jego będzie 2 
niedalekim, a wtedy w kraiu takie powstanie zamię- ? 
szarfie, że nowy zamach wprowadzenia na tron Don ; 
Karlosa, nie będzie zaliczonym do beznadziejowych 
przedsięwzięć.“
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W polityce zapanowała obecnie niejaka cisza: ze- 
mad bowiem wyczekują, jak nowy gabinet postępo­
wać będzie. Bonapartyści tylko podnoszą krzyki nc 
giebezpieczeństwo obecnego położenia a organa icl 
przepowiadają z chwalebną bezczelnością, że maraza- 
lek-yrezydent będzie niebawem zmuszony albo chwycić 
iię zamachu stanu lub ustąpić miejsca swego bonapar- 
tjzmowi. Figaro dopomaga im w tem, opowiadając 
już o ludziach, którzy za granicę wysyłają swe pienią- 
dze — z opowiadania jednak jego widać, że sam w 

nie wierzy. Wkołach republikańskich zaś objawia­
li 8’2 życzenia za reformą, będącą w związku s 
zmiana ministerstwa i wielu prefektów. Koła te bo 
fiem pragnęłyby, aby t. z. „biura“ odnowione zostały 
„Biurami“ temi są radzcy referujący i pomocnicy w 
ministerstwie, po części pochodzący jeszcze z czasów 
cesarstwa, zasiedziali na swych posadach, istne personi- 
waeye starej rutyny. Ministrowie i systemy zmie 
tl4jg się, lecz biura pozostają. W wielu rzeczach sa 
One możniejszemi niż sami ministrowie, a często nawę’ 
^jnymi ich przeciwnikami; one to niejednego rozpo­
godzenia albo wcale nie wykonują lub wykonanie jegc 
dopóty wstrzymują, dopóki minister nie weźmie dymi- 
•i1- Biura tćż te więcćj niż wszystko inne opiekowały 
'¡5 dotąd bonapartystami. Koła więc liberalne pragną 
wy i do tych biur natoczono nieco świeżćj krwi, lecz 
•prawa to nie łatwa.

Wiadomo, że skargi ministerstwa hiszpańskiego 
fil Uprzejmość, jaką władze nadgraniczne francuzkie 
Nazywały don Karlosowi i jego zwolennikom, skiero­
wane były głównie przeciw prefektowi niższych Pire- 
rajów, margrabiemu de Nadaillac. I podczas przejście 
ta terytoryum francuzkie don Karlosa i rozbitków jegc 
Wojska dał p. Nadaillac, ministrowi hiszpańskiemu po- 

I “d do nowych skarg. I tak pozwolił pomiędzy in- 
“etui przechadzać się po publicznych ulicach jenerałom 
arlietowskim w mundurze i pełnem uzbrojeniu, po­

palał karłistom sprzedawać konie, tak że z tysiąca ko 
'i które przeprowadzono przez granicę, zwrócono kon- 

k °wi. hiszpańskiemu w Bayonnie tylko trzy i to ku- 
¡?e i jednego muła. W skutek tego odebrał pese! 
‘Szpański w Paryżu margrabia de Mołins polecenie, 
1 do ks. Decazes energiczne zaniósł na takie postę- 

k"?n'e zaŻRlen‘a- Zażalenia te były jednak dotąd 
.Skuteczne, bo p. Nadaillac czyli raczój małżonkę 

cieszy się wysoką protekcyą marszałkowój, dis 
ministrowie przeciw niemu wystąpić nie chcą

w, 1 fr było podobno jednym z powodów, dla czego 
23 8 .SiQl’r,z Rerier, który p. Nadaillac umieścił na liśćPt f i - story p. maamac umieścił na iiśi

e sktów, których pod każdym warunkiem zamiers 
nie przyjął ministerstwa spraw wewnętrznyc

’^Utek CfOr8l 8r0Żyła w Paryżu okropna burza,
kz t ^tórój na wezbranych nurtach Sekwany pń 

^‘7 się bałwany do wysokości bałwanów morskie

HISZPANIA.
k * Madryt, 12 marca. W Bajonnie miano wj 
s-J sprzysiężenie celem strącenia z tronu Alfon

i(t ’ którego miał należeć obok wychodźców_
tennkri także dawniejszy minister króla Amadeus 
pOw . ’kanin Ruiz Zorilla; daléj donoszą, że don Karl 
•tron • d° Anglii wybitniejszych przewódzców ss

dla odbycia narady nad przyszłością spr 
Itort .r - 8tow®kićj. W tćj mierze donoszą z Londyi. --8kiéj. t» vcj LU ICI XU UU.

Ut»em 10 m;,rca do Köl. Z t g. W tych dniai

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 15 marca.

_— * Teatr. Jutro tragedya Szekspira: Hamlet; w oići 
trzeci występ p. Ła d u o w a kiś j. Spr awozdanie z wczorajszego 
przedstawienia w jutrzejszym numerze pisma naszego podamy.

— * Na powodzią dotkniętych otrzymaliśmy od pp 
Felde z Torunia 3 marki; Zygmanowskiego 9 m. 25 fen., Kozło- 
wskićj 3 m., Trautmanna 2 m., L. Bronikowskiego 1 m., Otto 1 ■ 
m., N. Psarskiego 25 fen., fl Bronikowskiego 60 fen., Mani 50 
fen., Magrizi 50 fen., J. Bronikowskiego i m., M. Chojnackiego
1 m., Koralskiegó l m. wszystkich z Marszalków; 10 m 30 fen. 
zebranych w Werkowio przez p. Krzyszczaka, które złożyli pp.
J- Krzygzczak 1 m., Wiśniewski 1 m. 50 fan., Łasecki 1 m. 50 
fen., Graczyk 1 m. 60 fen., Twardecki 50 fen., Skiba 50, Szy­
mański 50, Tłoczyński 50, Jaworski 20, Sobolewski 50, Ziętek 
25 Tarnowski 25, Jaliński 50, Kośmicki 60, Chojnacki 35 i Do- 
bronieoki 25 fen.; — razem więc z dawniejszemi 1918 marek 54 
fen. i 7 guldenów.

“ * Uzupełniając wzmiankę naszą o szkodach, jakie 
wiatr’w nocy z niedzieli na poniedziałos w tutejszej okolicy i dal­
szych poczynił, nadmieniamy, ż; wiatr wyrwał po prawśj stronie 
Tamy garbarskiój w bliskości wielskićj szluzy 3 grube topole a 
ozwartą pochylił nieco, po lewéj zaś stronie wzdiuż nasypu ko­
lejowego obalił z jakie 30 - 40 drzew wieikieb. Na żwirówce 
poznańsko-śremskiej daléj obalił wicher pod Zegrzem 25 grubych 
topoli; topole te mają w sobotę najwięcój dającemu być sprze­
dane. Z Pniew donoszą, że wicher i tam w budynkach i drze­
wach znaczne poczynił szkody: na probostwie dwie obalił sto­
doły a prócz tego polarna! wielką liczbę drzew owocowych. —
W Koninku, o milę od Pniew oddalonym, wywrócił stodołę 
dominialną. — Nie mniejsze są szkody, jakie wicher poczynił w 
Buku; w oddalonćj od niego o £ mili wsi Dobieżynie wy­
wrócił 3 stodoły a w Wysoczce wyrwał z korzeniami 25 
drzew.

— * Dawniejsza ochronka na Zagórzu tak znacznie 
ucierpiała w skutek powodzi, że komisya budownioza miejska, 
która ją w tyob dniach zrewidowała,, uznała za konieczne, aby 
ją natychmiast r zebrano.

— * Od p. prof. dr. J. Rymarkiewicza z prośbą o za­
mieszczenie odpieramy pismo następujące :

„Poznań, 8 marca 1876. 
Szanowny panie Redaktorze!

Za wydrukowanie poprawne przemówienia mojego na osta- 
tniém walném zebraniu Tow. pomocy nauk, acz za słabym zape­
wne głosem wypowiedzianego, uprzejmie dziękuję. Znalazłem 
przecież w niém kilka błędów. Najwiçcéj rażącym jest błąd ten, 
którego w rękopisie nie było, że: zamiast sypilskiéj wsadzono 
tam znowu sybilską Niobę. Zapewne poszło znowu ztąd, że 
w „Panu Tadeuszu“ w odnoéném miejsou wydiukowauo:

Wierzby i topole z nieméj wyrazem żałoby 
Stoją na kształt posągów sybilskiéj Nioby.

Ucząc się ustępu tego na pamięć, bezmyślnie, jak za panią 
matką pacierz, utwierdziliśmy mimowolnie błąd ten drukarski w 
swoim umyśle, jakoby był wyrażeniem najprawidłowszćm Od 
Sybiili wszakżt przymiotnik ten pochodzić nie może — ani dla 
sensu, ani tćż z formy, bo nie mówimy np. sybilskie tylko sy- 
bilijńskie księgi! Uformowany on racz j od imienia Sypilos, 
oznaczającego przylądek w Mniejszéj Azyi na granicach Lidyi 
i Frygil położony, gdzie dziś skałę tę sączącą dwiema spływs- 
jącemi po niéj potokami jeszcze oglądać można. O Niobie zaś 
powieść jest_ taka, że straciwszy od strzał Apollina i Dyany 
wszystkie dzieci, błądząc następnie po świecie, zaszła r/akoniec 
do państw swego ojca i tam na górze Sipylos skamieniała, 
Ztąd wyrażenie: sypilska Niobe.

Nie pierwszy tćż Mickiewicz z poetów naszych wyobraże­
nia tego użył. W Trenaoh Jana Kochanowskiego i w dziełach 
licznych jego naśladowców często s:ę ten obraz powtarza. Mię­
dzy innymi np. Andrzej J?.rochowski w elegiach perl tyt,: 
„Łzy smutne na śmierć J. M. Pana Melchiora Pudłowskiego“ z 
r. 1617 tak mówi :

I na Sipilu kamieniem stanęła,
Skoro swych dziatek żałować poozęła.

Podobnie Tłokoński Gabryel, wierszu podtytułem: i 
Wióee liliowe złożone na żałobnćj frunie Adama Tryzrny z r. i 
1643, mówi:

... Żyję jak obraz twardy sypilewy,
Stały żal trzymam, jak Niobe ona 

W kamień zamieniona!
Tymczasem cała generaoyaSnasza ustawicznie, jakby z ewan­

gelią jaką dotąd powtarza obraz jakićjś sybilskiéj Nioby!
, Takie powtarzanie błędu drukarskiego, jakoby wyrażenia 

całkiem prawidłowego, już po trzykroć za życia mego się zda- ’ 
rzyło. Najpierwszy Elementarz mój zawierał na końcu wiersze 
zaczynająoe się od słów: „liózczka Duch święty dziateczki bić 
radzi I wszyscyśmy to bezmyślnie powtarz-li, jakoby naj­
lepszy sens miało, jedynie dla tego, że zamiast Kózczką w ksią- i 
żce Rózczka wydrukowano. ,

Podobnie w sielance Karpińskiego, wedle omyłki druku < 
śpiewano: „Już miesiąc zaszedł psy się uśpiły i coś tam kla- 
szcze za borem . .gdzie zamiast wszedł, po ludowemu, w i 
języku prostotoym, wydrukować się miało: zeszedł, jak dziś ‘ 
jeszcze po wsiach mówią. i

Tak pokutuje tćż jeszcze jakaś sybilska Niobe, choć takićj - 
w żyoiu nie było! J i

Sądzę, iż dobrzeby było zwrócić publiczności uwagę na ' 
tę usterkę niefortunną drukarską, sby przyczynić się do wyru­
gowania go nie tfiko z poemetu Mickiewiczu, ale oraz z pamięci 
całej niemal gener»cyi naszéj dzisiejszéj. ,

J. RymarkiewioB,“ !

— * Na stypendyum śp. Karola Libelta wprost na rę­
ce skarbnika A. Krzyżanowskiego przesiała pani Wiktorya O 1- 
szewaka z Kleszczewa marek trzy a księgarnia pana Żupa ń- 
s k i e g o marek ośmnaście za tyleż sprzedanyoh broszur.

— * Odczyt. Przedwczoraj miał zapowiedziany odczyt w 
Towarzystwie przemyslowćm p. Orłowski o garbarstwie. Po­
nieważ szczupła tylko liczba słuchaczy się zebrała, szan. prele­
gent ograniczył się tylko ^ia podaniu krótkiój treści swój pre- 
lekcyi, bardzo pouczającćj. W przystępnym, bardzo jasnym 
wykładzie podał p. Orłowski dokładny obraz garbarstwa i jego 
rozwoju, oraz statystyczny pogląd na stósunek cen żywności, 
do zarobku raemieśłuiżów garbarzy, szewców itd., i wykazał, na 
cyfrach się opierając, że rzemieślnik garbarz, szewc lub siodlarz 
przy sumiennej pracy i rozsądnej oszczędnośoi doskonale zwal­
czyć może trudności w utrzymaniu rodziny rosnącój z każdym 
rokiem.

Ubolewać należy, że członkowie Tow. przemysłowego bar­
dzo nielicznie się zsbrali; —z członków gatbarzy itd. ¡atem 
tych, którzy goręcćj zainteresować się byli powinni prelekcyą 
zapowiedzianą, widzieliśmy tylko jednego. Dziwna to! — Pre- 
łekeya odbywają się przedewszystkióm dla członków. — Bywa­
ły odczyty traktujące o rzeczach ojczystych, wyjęte z historyi 
łub literatury poiskićj, — salę przemysłową zapeł liły nasze pa­
nie Polki i młodzież szkólna — przemysłowców ani widać — 
Wołano, potrzeba odczytów więcćj praktycznych, bliżćj przemysł 
dotyczących — p. Orłowski uproszony przez dyrekcyą zapowia­
da prelekcyą, że tak powiem, ściśle przemysłową — przyszło 
pierwszą rażą ledwo trzech a wczoraj ledwo piętnastu a po­
między nimi jeden szewo s ę stawił. Zaiste smutne to świade­
ctwo! Czyżby panowie przemysłowcy lękali się światła?

— * Komenda okręgowa 2 batalionu 2 poznańskiego 
pułku landwery nr. 19 przeuiesiouy zostanie z dniem 1 kwietuia 
rb. ze Śremu do Jarocina.

— * Inspekcya nad katolick emi zakładami preparan- 
dów w obwodzie regencyjnym poznańskim powierzoną została 
ła w powiatach międzychodzkim, babimoatkim, bukowskim, ko­
ściańskim, międzyrzeckim, obornickim, poznańskim i szamotul­
skim dyrektorowi semiuaryum nauczycielskiego w Paradyżu, a 
w powiatach odolanowskim, Wachowskim, krobskim, krotoszyń­
skim, pleszewskim, ostrzeszowskim, śremskim, średzkim i wrze­
sińskim dyrektorowi ssminaryum nauczycielskiego w Rawiczu.

— Jarmark w Żerkowie, naznaczony na dzień 7 bm. 
który się dla powodzi w dniu tym odbyć nie mógł, przełożony 
został na dzień 28 bm.

. .— * Egzamin ustny abituryentów gimnazynm gnie­
źnieńskiego odbył się dnia 8 i 9 bm. W egzaminis brało udział
5 uczni zakładu i ekstraneusz, którzy wszyscy uzyskali świade­
ctwo dojrzałości. Jeden z niob z powodu dobrych wypraoo- 
wań piśmiennych uwolniony był od egzaminu ustnego.

— * W bydgoskiej szkole realnej odbył się dnia 13 
bm. egzamin tegorooznyeb abituryentów. Siedmiu uczni klasy 
pierwszej, którzy się do egzaminu zgłosili, uzyskali świadeotwo 
dojrzałości.

— * Pod przewednictwein prowincyonalnego radzcy 
szkolnego p. dr. Polte odbył aię duia 11 bm. egzamin U9tuy 
abituryentów tegorocznych gimuazyum inowrocławskiego. Abi­
turientów bjło czterech, którzy wszyscy uzyskali świadectwo 
dojrzałości.

— * Pewien Francuz zrobił niedawno spostrzeżenie nad 
sposobami odbywania podróży przez ludzi różnej narodowości. 
Uwagi te stanowić mogą przyczynek do psychologicznych spo­
strzeżeń. „W podróży — mówi on — Anglik idzie za swym 
własnym wyborem i smakiem, Niemiec za przewodnikiem, Fran­
cuz za . . . kobietą. Anglik zachwyca się, Niemiec zaopatruje 
się, Francuz używa przechadzki. Dla pierwszego podróż jest gi­
mnastyką ciała, dla drugiego interesem, dla trzeciego zabawą. 
Anglik robi kupna, Niemiec oszczędnośoi i uwagi, F.ancuz do­
wcipkuje i bałamuci kobiety. Anglika obchodzi to, co ma wi­
dzieć, Niemca te, kto ua niego patrzy, a Francuza te, co patrzą 
na niego. Anglik bietze w drodze lornetkę teatralną, Niemieo 
okulary, Francuz binokle. Anglik idzie, Niemiec postępuje, 
Francuz biegnie. Anglik używa w podróży nóg, Niemiec oczu, 
Francuz rąk.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 16 marca Cyry­
la i Metodego; w kalendarzu słowiańskim Ojcostawa.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 16, zachód o godzinie
6 minut 3.

Dnia 16 marca 1331 Jan, kró! czeski, ziemię dobrzyńską 
nadaje Krzyżakom. — 1409 Krzyżacy wyrzynają w Wołkowysku 
lud zgromadzony w kośeieie. — 1747 wojewoda Adam Tarło 
ginie w-pojedynku pod Marymontem.

(E. J.) 5K Pragi. Pamięć nie dawno zmarłego Sewe­
ryna Goszczyńskiego dostojnym sposobem w Pradze czeskiej 
uczozono.

- Na posiedzeniu Towarzystwa naukowego „Umielecka Be- 
seda“ msał pan A. Mokry, tłumacz kilku prześlicznych poe­
matów Słowackiego na czeski język dnia 10 bm. odczyt p. t. 
„Seweryn Goszczyński i jego żyoie.“ Dnia 12 tego mie­
siąca w Towarzystwie naukowo-literackióm „Slawia“ po u-o- 
czystćm posiedzeniu na pamiątkę słynnego Goszczyńskleg >, Po­
lali, pan A. Zaleski po polsku* miał odczyt o życiu tego poety 
i zarazem oddeklamował klika jego poematów.

Wreszcie na cześć tego poety przełożonym został na język 
czeski i w ostatnim numerze czasopisma „S -ietozor“ zamie­
szczony poemat: Piotr Pszczonka z Jasieńozuk, powieść 
Sew. Goszczyńskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
—■ Ruchu literackiego wyszedł z druku nr. 11 i zawiera: 

Lwów dnia 11 marca 1876. — Błękitna księżeozka, powieść przez 
Waleryą Marrenó (Morzkowską) (dok.) — W imionniku, wiersz 
T. Lenartowicza. — Wspomnienia Konstantego Wolickiego z 
czasów pobytu w cytadeli •■> arszawskićj i na Syberyi (o d.) — 
Cajus Gracchus, trybun. Dramat w 4 aktach z prologiem, ory­
ginalnie napisany przaz Karóia Klossa. — Listy Słowackiego. 
— Kronika poznańska. — Krytyka. Die Aesthetik i ihrer Ge­
schichte und als wissenschaftliches System, von Conrad Her­
mann. — Miscellanea. — Bibliografia polska i zagraniczna.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 15 marca.

LUZINSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Grodzicki z 
Królestwa Pol., .Wendt z Pawłowa, Chłapowski z Gończa, 
Niegolewski z Niegolewa, Sszanieeki z Nawry, Osowicki z 
Wójtostwa, Lewy z Wrocławia, Weidauer z Plauen, Swi- 
dziński z Torunia, Paruszewski z Obudna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Mover z żoną z Szamotuł, 
Vogt z Berlina, Natzmer z Frankfurtu n/M., Wedemeyer z 
Szoze ina, Szatkowski z żoną z Królestwa Pol.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
‘ ‘ VI ag U U Ul 1OJ

skiej loteryi klasowój padły następujące wygrane:
1 wygrana 15,(00 marek na nr. 78,910.
3 wygrane po 6000 marek na nr. 11,250, 28,157 i 90
2 wygrane po 30 )0 marek na nr. 67,709 i 93,267.
4 wygrane po 1800 marek na nutnera 82, 22 205, 23,5'

66,676. ’ ’ ’
6 wygranych po 300 marek na nr. 4543 

48,837, 49,993 i 61,214.
13 wygranych po 300 marek na _

£0.933,. 26,766, 51,104, 59,453, 68,702, 73,204, 81,674,81 
83,610 i 8o,228.

Berlin, 14 marca 1876.

9719, 31,! 

nr. 727, 12,953, 16.1

Wiadomości giełdowe,

«iiieida 15 marca.
• 13 marca. — Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 3f®/0 list, zastawne —__i.,
4°lo nowe listy zastawne 94.90 żąd., listy rentowe 96 85 żąd., 
akoye banku prowino. 99.25 ż., 5% oblig. prowino. — ż. 5°/„ 
oblig. powiatowe 100,90 ż., 6°/0 oblig. melior. Obry —. żąd 
4|°/0 oblig. powiat. 97.80 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 6% oblig. miejskie — płac., pruskie 31% oblig. długu 
państw. 92 75 ż., 4% poż. państw. — ż., 4J% konsol, pożyozka 
państw. 106.— ż. 3^% pożycz, premiowa 131 6 ) ż., 6% pożyozka 
zwiaz. półn.-niem.-płao., poi. 5% listy zast. poi. 4% listy likw.
68 21 z., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —,— żąd. alseye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozn, 
22.76 i., rosyjskie banknoty 264.15 p., zagraniczne banknoty — 
płac., akoye Tellusa — p., akoye Kwileo i, Botoiki i Sp — 
ph, akoye banku wsoh.-uiemieo. żąd., akoye banku wach, 
mem. produkt — płao.

Żyto' oena wypowiedziałna i regulacyjna 145.— m., na
marzeo 145.—, marzec-kwieoień 145.——, na wiosnę 145.------
kwiecień-maj 146.— —, maj-ozerwieo 148. czerwiec-lipieo 
150.----- .

Wypowiedziano 20,000 ctr.
Okowita: oena wypowiedziałna i regulaoyjna 4230 mar. 

marzeo 42.30—, kwiecień 43.10--.—, mai 44.—.-, kwie- 
46e"Óma’ ’ ozerw,eo , lipiec 45.60—.— sierpień

Wypowiedziano 10 000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 4120 m.

Poxnanf 15 marca. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pochmurny.
Żyto: stale.
Cena wypowiedziałna —.— Wypowiedziano----- otr.

marzec 145.—, marzeo-kwiecień 145.----- , na wiosnę 145.------
kwiecień-maj 146.60, maj-ozerwieo 148.50, czerwieo-lipieo 150.50, 
lipiec-sierpień 152.50.

Okowita: trzyma się.
Cena wypowiedziałna — Wypowiedziano —.— litrów ; na 

marzeo 42.39-—.-, kwieoień 43.10 kwieoień-maj 43 60— 
maj 44.—.—, czerwiec 44.80-, — lipiec 45.60, sierpień 46.40, 
wrzesień 47.— październik 46,50.

Okowita w miejsou (bez beozki) 41.20.

Geny targowe
w mieście Poznaniu' 

dnia 15 maroa 1876 roku.'

Towar
piękny, 
mark fea.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. len.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo 9 70 8 60 7 90
Zyta.................... ..... - . 7 60 7 _ 6 60
Jęozmienia . . • - . 7 75 7 20 7
Owsa.................... ..... . . 8 55 7 60 7 30
Grochu do gotow. • — — — —

- na paszę — — _ — _

Rzepiu zimowego •
Rzepiku latowego • __ _ _ __ - ■
Rzepiu latowego ,1
Tatarki . . .
Kartofli 1 20 1 10 1
Wyki . _ .. ■
Łubinu żółt - . . _ __ ■

niebiesk. ■ _ _ _ _
Koniczyny czer. cent po 50 kilo. — — _ __ _ ——
Koniczyny białój _ _ __. -
Grochu białego ... - - — — — — — —

Ceny ustanowione przez stówa- 
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni

Pszenioa................................................. 9 70 8 60 7 90Zyto...................................................... 7 60 7 __ 6 60Jęczmień............................................ 7 75 7 20 7
Owies ................................................. 8 60 7 60 7 30
Grocli do gotowania......................... — — —
Groch na paszę.................................. — — — _- __ __
Rzepik zimowy.................................. — — — — _
Rzep zimowy....................................... — — _ _ _ _
Rzepik latowy ................................... — — _ ...
Rzep latowy........................
Tatarka................................................. _
Kartofle ............................................ 1 20 1 10 1
Wyka................................................. _ _
Łubin żółty....................................... — _ —

„ niebieski.................................. _ _ _
Koniczyna czerwona......................... _ _ _ _

„ biała ................................... _
Grochu białego.................................. — — — — — —

Poznań, dnia 15 marca 1876.
Ii o ni i h yą targowa.
Giełda bydgoska, 14 marca.

Pszenica: 174-197 m.
'/< yto 141-150 m.
Groch do gotowania 168-174, na paszę 150-159 m.
Jęczmień: wielki 140-159, mały 141-149 m.
Owies: 156-172 m.
Łubin niebieski 111-120 m.
Wyka do siewu 234 mat
Rzepik zimowy----- --- m. Rzep-------- m. — wszy-

stko per 1000 kilo wedle gawraku i wa^j efektywnój.
Okowita: 42 — m. per 100 litrów a 100 %.

Gdaiisk, 14 marca.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze zmienne; wiatr południowy.
Pszeuioa loco prawie nie uległa na dzisiejszym targu 

zmianie, bo choć biaie i piękne gatunki po pełnych cenach do- 
brze się lokowały, objawiało się jednak w ogóla mało tylko o- 
choty do kupna a niektórych partyi nie sprzedano. Sprzedano 
o ogóle 240 ton, w tćm 80 ton starej białśi 131 fnt. po 225 M. 
Zresztą płacono za 117 tut. poślednią 183 M., szara-szklistą 124* 
125/6 funt. 195 M„ jasną 122/3 funt. 195 M., szklistą 124/5 funt’. 
199 M , jasno-pstrą 129/30 funt. 08 M., wysoko pstrą szklistą 
,30 funt. 210 M. per ton. Termina bez zmiany. Kwiecień-maj 
202 M. pł. i żąd., czerwiec-lipiec 208 M. żąd. 206 M. płacono 
wrzesień październik 210 M. płac. Cena regulacyjna 198 M.

Zyto loco bez zmiany; 121/2 funt. 147| M., 124 funt. 
151 M płacono za 35 ton. Termina kwiecień-maj 142 żąd. 140 
M. płac., krajowe kwieoień-maj 143 M. płac. Cena regulacyjna 145 M. o ji

Gro oh loco do gotowania 166 per ton płacono.
Łubin loco żółty 117 per ton płacono.
Okowita looo nie handlowana dzisiaj.
Depesze. Londyn, 13 marca. Angielska pszenica stale, 

przybyła ładunki nominalnie i bez zmiany, — inne zboża stale 
lecz spokojnie. Powietrze zmienne.

Amsterdam, 13 marca. Pszenica bez handlu. Termina 
stale. Zyto baz zmiany, 177. Olej rzepiowy, 864. Rzep, 369. 
Powietrze zmienne. r

lim sa telegraficzne.
(Notowano z dnia 14 marca.) 

SZCZECI Bi, 14 marca 1876.
Stan powietrza:
Pszenica: stale 

na kwiecień-maj 196.50 
na maj-czerwiec 201.

Zyto: stale 
na kwiecień-maj 144.59 
na maj-ezerwiee 14 >.50 
na ozerwieo lipiec 146.50 

Olćj rzep, niezm. 
na kwiecień maj 59 25 
na jesień 60.

BERLIN, 14 marca 1876.
Stan powietrza:

Pszen. stałej
na kwiecień maj 197 —
na maj-ezerw. 2)2 —
na czerwiec-lipiec 206 50
Żyto stale
w miejscu _ _
na kwiecień-maj 151 —
na maj-czerw. 150 __
na czerw.-lipieo 150 —
Olćj rz. trwalszy
w miejscu _ _
na kwieoień-maj 60 —
na wrzes.-paźdz. 61 sp
Oków, słabo 1
w miejscu 43 80
ua kwiecień-maj 44 70
na maj-czerwico 45 20
na sierpień-wrz. 48 90

Okowita: słabo
w miejsou 42 60
na marzeo —.
na kwiecień-maj 43.80 
na maj-czerwieo 45.

Owies
na kwiecień-maj 162.50 
na maj-czerwiec —.

Olćj skalny; 
na marzec 14.

Owies:
na kwiecień-maj 164 50

Gal. kol. Kar. Lud. 85 10
Pruskie oblig. p. 93
Nowe pozn. list. z. 95
Pozn. rent, listy 97 —
Kolćj żel. państ. 494 50
Lombardy 182
Aust. losy z 1860 111 25
Włoska renta 71
Amerykany 99 30
Austr ako. kred. 297 50
Pożyozka turecka 16 50
7| proo. Rumuny 25 50
Pol, listy likwid. 68 40
Rosyjs. banknoty 263 75
Austr. renta sreb. 
Usposob. słabe

62 10

---------»a«. unau/n. xoiiuilltł Wyżej,

----- otr. Cena wypowiedziałna —.— marek per 10
Loco 175-216 m. wedle gat, żółta march. — m, z
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żółta (ozerwona) na ten miesiąo — płao., na mareeo-kw. — pł., 
kwieoień-maj 197.-196.5 pł., maj-ozerwieo. 202-201.5 piao., ezer- 
wieo-lipieo — -205.5 pł., lipieo-sierpień 208.5-258 płao., sierpień
— marek płao., wrzesień-październik 211 pł.

Żyto łono mały handel. — Termina atalśj. —Wy­
pow. ------ otr. Cena wypow.-------m. per 1000 kilogramów.
Looo 147-159 marek wedle gatunku, krajowe 153-158 marek z 
kolei pł., ord. krajowe 151,5 m. z kolei pł., polskie 150.5-151.5 
marek z kolei płao., rosyjskie 147.-150. m. z kolei płacono, 
marzeo-kwieoień — płao., kwieoień-maj 150.5-150-150.5 plaoono, 
maj-ozerwieo 150.— płacono, — ozerwieo-lipieo 150 5 płaoono, 
lipieo-sierpień 151-150.5 płao., sierp.-wrzesień — płao., wrze- 
aień-paidziernik 152.5 płao.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 132-177 marek 
wedle gatunku.

Owies loco pożądane. — Termina stale. — Wypowiedz.
— otr. Cena wypowiedz. — mar. per 1000 kil. Looo 138-183 
marek wedle gatunku, — na ten mieaiąo — pł., marzeo-kwie­
oień — płac., kwiecień-maj 164 — pł., maj-czerwiec 164.— pł., 
ozerw.-lipieo 165. -164.5 płao. lipieo-sierp. — żąd., sierpień-wrze­
sień — płao. wrzesień-październik — ż. — pł.

Mąka rżana stale. Wypowiedz. — otr. — Cena wy­
powiedz. —m. per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilogr. 
brutto z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąo 20.80 płao., 
marzec-kwiecień 20.80 płao. — kw.-maj 21.— pł., maj-ozerwieo 
21.10 płaco., ozerwiec-lipieo 21.15-21.20 pł, lipieo-sierpień 21.25- 
21.30 pł., sierpień-wrzesień — pł.

Gro oh per 1000 kilogr. do gotowania 175-210 marek we­
dle gatunku, na paszę 164-174 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy ospalój. Wypowiedziano z beozką 1200 
ot. bez beozki — otr. Cena wy po. z beczką 59.7 m., bez beozki
— marek per 100 kilogr. Looo z beozką 60.7 mar., bez beczki
59.7------- marek, — na ten miesiąo 60.-59.5 płaoono, —

marzeo-kwieo. 60.-59.5 pł., kw.-maj 60.-59.5 płac., maj-ozerwieo
60.3- 60.— płacono, ezerwieo — płac., lipieo-sierpień — płao., 
sierpień-wrzesień — płao. wrzesień-październik 61.5-61.3 pł.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beozki looo — 
marek.

Olój skalny stale. — Rafinowany (Standard wbite) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.) Wypo­
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilogr. 
Looo 29. marek, na ten miesiąo 27.— m., marzeo-kwiecień —pł. 
kwieoień-maj — płao., maj-ozerwieo — płac., — czerwiec-lipiec 
— płao., lipiec-sierpień — płao., — sierpień-wrzesień — płao., 
wrzesień-październik 25.2— płaoono — październik-listopad i 
grudzień —■ płao.

Okowita słabiój. — Wypowiedziano —litrów. — 
Cena wypowiedzialna —. m. Per 100 litrów a 100®/»=10,000 °/s 
z becz, loco — pł. na ten mieś. —. pł. ubiegłe termina —. pł, 
na marzec-kw. —.— pł. kwieoień-maj 45.1-8 płao., maj-ozerwieo 
45.6-4 płao., ozerwieo-lipieo 46.8-46.6— płao.,— lipiec-sierpień
48.4- 2 płacono, sierpień-wrzesień 49.4-1 pł., wrzesień 50.2-60 
pł., wrzesień-październik — pł., październik-listopad — pł., li­
stopad-grudzień — pł.

Okowita per 100 litrów ś, lOO°/o=10,OOO7o bez beozki 
looo 44-43.8 pł.

Mąka pszenna nr. 00 30-27.50, nr. 0 27-26, nr. 0 i 1 
25.50-24.

Mąka rżana nr. 0 23.60-22, nr. 0 i 1 21-19.50 per 100 
kilogr. brutto z miechem.

Cłlelda berlińska, 14 maroa.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 180-216 marek wedle 

gat żąd.; żółta maroh. — mar. płao., biała pstra polska — m. 
z kolei pł., na kwieoień-maj 197-198-197^, maj-czerwieo 202-1J-2, 
ozerw.-lipieo 206$-6-6i, lipieo-sierp. 209-8fc-9 pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 148-159 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 148-150J marek z kolei i (ranoo 
z dworca, — — polskie 151-152 marek z kolei, — krajowe

Obwieszczenie. |o
Dostawa materyałów piśmiennych dla biur Os 

miejskich oddaną ma być na drodze licytacji —- 
na czas od 1 kwietaia 1876 r. do tegoż czasu 
1879 r. najmniej żądającemu.

Oferty submisyjne oddać należy zapieczęto­
wane z napisem: (1459)

„Submission 8uf Schreibmaterialien“ 
w ratuszu, biurze 11

do dnia 90 Inn.
przed południem do godz. 12ćj. 

Warunki przejrzeć można w pomienionem 
biurze podczas godzin służbowych.

Poznań, dnia 13 marca 1876.
MAGISTRAT.

(OOOOOOOOOOOO
Podziękowanie.

Wmu Dr. Uatkowskiemn
serdeczne składam dzięki za wy 
leczenie mnie z piętnastoletniej 
ciężkićj choroby w dwóch tygo- a 
dniach. Niech Bóg Mu za to wy- V. 
nagrodzi, bo ja dostatecznie tego 0'^ 
uczynić nie mogę. (1457) Q

Poznań 15 marca 1876, Q
X Antonina Kluczyúska.X 1 

dla iur,U000000QQ0000U
Lekarza 

nae pana
praktycznego

Stanisława Błoci
dr. medici- 

(1469)

Obrachunek

który w r. 1873 w Wrocławiu odda­
wał się studyom a ztąd udał się do 
Heidelberga, proszę, aby mnie uwiado­
mił o miejscu swego pobytu.

Wrocław, 13 marca 1876.
Józef Falk,

(1469) Graupenstr. 16,

Za 10 Marek“miejskiej kas, osmsdności w Poznania Boden.
Da roK bereicherung ohne Stalldiin-

Liczba książek kwitowych miejskiej kasyger." Metody tćj doświadczałem od 
oszczędności w Poznaniu na końcu roku lat 5; nie wymaga ona żadnych wy-
1875 w obiegu pozostałych wynosiła 5551 na (jj^tjjów, a każdy u mnie przekonać 
sumę ...... 1,350,684 Mr. 46 fen. g, mOże Q rezujtatach. Zmiana siewu

Z tych włożono: i ugory ustają; całe "pole może rok
• • • • 1796 książek r0Cznie być uprawianćm

od 60 do 150 Mr......................... 1131 - a f _
od 150 do 300 Mr....................... 1037
od 300 do 600 Mr................... 965
od 600 i wyżej .... 022

5651 książek.
Z tych było w posiadaniu:

Szanownych Akcyonaryuszy 
zapraszamy na ¡zwyczajne

Walne Zebranie
na dzień 31 marca rb.
o godzinie 4tćj po południu do 

POZY1VH
I do Hotelu Francuzkiego.
I Porządek dzienny:
i 1. Sprawozdanie za rok ra­

chunkowy 1875; (1394)
1 2. Postanowienie względem o- 
I sięgniętych zysków;
| 3. Udzielenie deszarży.
I Poznań, d. 10 marca 1876. 
Garbarnia Poznańska na akcye 

(w Wronkach)
1 Rada nadzorcza 
¡Mieczysław Jbyskowski
i Przewodniczący.

156-158 m. franco z dworca płaoono, na marzeo i marzec-kw. 
— na kwiecień-maj 151-1604, maj-czerwieo 1504-150, ozerwiec- 
lipieo 151-150, lipiee-sierpień 151-1504 marek płac.

Jęozmień per 1000 kile w miejscu 132-177 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies perlOOO kilo w mieisen 140-185 marek wedle ga­
tunku żądano, — ozeski i saski 174-182, rosyjski 153-178, 
pomorski i mekiemburgski 174-182, wschodnio i zsohodnio- 
pruski 156-178 m. z dworca pł., — na kwieoień-maj I644, maj- 
czerwiec 1644, czerwiec-lipiec 165 1654-165 mar. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 172-210 m., ca paszę 
165-170 marek płao.

Rzep per 1000 bilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou -.—-marek 

bez becz, pł., na marzeo i marzeo-kwiec. 59.-60, kw.-maj 69.-60 , 
maj-ezer. 60-60.3, wrzesień-październik 61.3-62 m. pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejscu — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 28.5 marek. 

Okowita per 100 litrów w miejscu bez beozki 43.8 marek
płao., marzec i marzec-kwiecień 44.5, — kwiecień-maj 44.9-7-8, 
maj-ozerwieo 45.3-1-3, ozerwiec-lipieo 46.6-4 m. pi.

’Berlin, 14 marca. Mąta pszenna nr. 00------ ,
nr. 0 27.00-26.00, nr. 0 i 1 26.50-24.00; rżana nr. 0 23.50-22.00 
nr. 0 i 1 21.00-19.50 m.

Dłelda wF«eł»«s!ia, 14 maroa.
Koniczyna ozerwona: bezzm.; poślednia 48-51, średnia 

64-57, piękna 59-62, wysoko piękna 64-66 m.
Koniezyna biała: w pojedyńczych tylko partyaoh o- 

fiarowana; poślednia 58-64, średnia 68-74, piękna 78-83, wyso­
ko piękna 85-90 marek.

Żyto: per 1000 kilo stale; — na marzeo i marzeo-kwiec. 
144 żąd, kwieoień-maj 144.50 pł., maj-czerwiec 147.50, czerwieo- 
lipieo 150.50 m. żąd. wrzesień-październik 154.50 p). 155 żąd.

Pszenica: per 1000 kilo 163 m. płac. — na kwieoień-

ess

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i Manchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski «& Co.
Skład skór (1416)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

¡♦[♦.♦i*

Par«wa fabryka g
mąki z kości i superfosfatów
B. Kupke’go i Syna w Rawiczu,

poleca pod nasiew wiosenny: 
mąkę z kości, parowaną miałko miel., 
oraz z kwasem siarczauym preparowa­
ną, superfosfaty każdego rodzaju, stass- 
furtski potaziowy i Magnesia nawóz, 
nawóz pod kartofle, ćwikłę, na łąki i 
p. len, gnano peruwiańskie, saletrę chilij­
ską, siarczan amoniaku etc. Wszystkie 
nawozy odstawiają się jak najtaniój 
od gwarancyą zawartości i na życzenie

franko z każdego dworca kolejowego.

Targ; na konie
w Inowrocławiu.

Unia SI i S8 kwietnia odbędzie się w Inowrocławiu na dziedzińcu ko­
szarowym targ na konie luksusowe i robocze, połączony z losowaniem koni, los po 3 
Marki. Od koni, które się tylko do b»ryer przewięzują, lub które na targu mają być 
tylko przeprowadzane, jeżdżone lub do wozu zaprzęgane, płaci się od konia i na dzień 
50 fen. Od koni, które stać mają w d brych i obszernych stajniach koszarowych, trzy 
marki, jeżeli się żąda osobno urządzonych stali, sześć marek za czas trwania J^rgu. Ko- 

kwietnia i stać• „ • t? • x- t, ■ , -P a nie mogą być dostawione do stajni jnż'dma 26 kwietnia i stać w nich do 29 kwietnia
Wielkie Księstwo jroznanskie» F. F. południa. Zgłoszenia do nich należy przesłać najpóźniej do 23 kwietnia do właści- 
UtUe, agronom praktyczny i inżynier cielą dóbr Rath w Jacewie pod Inowrocławiem. Późniejsze zgłoszenia będą uwzględnione, 
dla melioracyi krajowych. (1442)

1. cechów, zakładów, szkół etc. 516 książek
2. kościołów.............................498
3. wdów...................................... 386
4. dzieci.......................................926
5. niezamężn. osób, szwaczek etc. 546 książek
6. służebnych:

a. płci męzkiej .... 151 „
b. płci żeńskiej .... 560 „

[ 7. trudniących się handlem . 204 „
8. rzemieślników.................... 657 „
9. osób wojskowych .... 386 „

10. urzędników.........................  260 „
11. wieśniaków.............................198 „
12. robotników............................ 261 „
13. osób stanu nieznanego . . 2 „

Poznań, dnia 13 marca 1876.
Magistrat.

10,000 talarów
do wypożyczenia na czas nieograniczony 

iadomości udzieli p. Laskowski w Pozna­
niu w biurze „Ula“. (1463)

bardzo 
H a

Gips
izo dobry p 
rtwi g, Wi

nawozowy
oleca jak najtaniój Kar61 
odnaul. 17. (1441)

Pończochy, szkarpetki, gacie,
krawaty, bawełnę praw. Estrem., rozmaite nici, 
gły, tasiemki, grzebienie itd. poleca tanio

J. Pawłowska
Wrocławska ul. 6.1464

Aukcya mebli I powozów.
W piątek dnia I7go m. b. rano 

godziny sprzedawać będę za zapłatą w go 
tówce przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 roz­
maite meble jako to: kanapy stoły, krzesła, 
stoły, biurko cylindrowe dla dam i 1 dla panów, 
bufet, zwierciadła, dywany, firanki, o godzi 
nie 11£ piękny pół kryty powóz i piękną 
bryczkę, parę pięknych chomąt prawie nowych 

ŁATZ, komisarz aukcyjny.

Aparaty
do gotowania za pomocą petroleum,

żelazka
do prasowania ogrzewające się węglami, ma­

niaod 9 chińy do siekania mięsa i nadziewania ki- 
izek, machiny do krajania chleba itp. poleca

| C.Preiss
Wrocławska ulica 2.

HBiLfilS
-, wszelkie clei pie­
li ula nerwowe.

ANTYKWARNIA E. CALLIERA
poszukuje

dokumentów
tyczących się rodów:

Broniszów - Wieniawow

każdój chwili ustę- 
_| pują P° użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 

Poznaniu w aptece dra Ittanliiewl- 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. (¿allcgo i Splessa. (9

Dominium lldiy pod

U yv
jeżeli będzie miejsce. Każdy odwiedzający targ płaci 50 fen. wstępnego. Dozorcy koni 
wolni od opłaty. Ponieważ targ ten odbędzie się przez na dni przed gnieźnieńskim 
targiem wiosennym, przeto podaje się tak kupującym jak sprzedającym sposobność uda­
wania się ztąd bezpośrednio koleją do Gniezna. ___ (1455)

KOMITET.
L. Grabski, Inowrocław. Hinsch, Lachmirowice. Kraszewski, Tarkowo. Rath, Jacewo. 

v. Schon, podpułkownik, Wilanowicz Moellendorff, Markowice.

Sprzedaż drzewa.
W boru dóbr Cźeszewa m»ją najwięcej dającemu i za natychmiastową zapłatą 

w gotówce być sprzedane w terminie na czwartek dnia 23 marca rb. przed po­
łudniem na 9 godzinę wyznaczonym w gościńcu w Czeszewie. (1451)

276 dębowych wycinków o 265,12 metrach sześćściennych.
94 jesionowych „ o 70,93

109 wiązowych 
18 brzozowych

1 olszowych
2 lipowych 
1 topolowych

86,82
11,27

1,10
1,99
2,55

partyą sosnowego budulcu 
6 metrów sześciennych dębowego drzewa porządkowego szczepowego

428 „ bukowego rzniętego
„ dębowego „
„ jesionowego „
„ wiązowego „
„ brzozowego „
„ olszowego „
„ lipowego „
„ osikowego „
„ rozmaitego drzewa kneblowego.

239
160
23
88

275
34
23

207

drzewka
Książem sprzedaje (1455)

MOtt 88 U
ICO sztuk 30—50 Mr.

Zarząd leśny.

1
»

po 3 marki na (943

Hanowerską

9wielkæloteryæ
% do nabycia w Eksp. Dz. Poznańsk iego

owocowe
na aleje kopę po 45 i 48 M. 
Akacye na aleje kopę 30 M.

młodsze 1000 sztuk 15 M- 
Crataegusowe wysadki 1000 
ztuk 15 i 12 M. Conifery po 

.cenie umiarkowanej.

Parowcem „Sile&la
odebrał drugi transport

66

piękiój amerykańskićj
kiikiimdzy

(koński ząb)
i poleca po cenie przystępnćj (1462)

A. Bąkowski.
HANDEL NASION.

maj 185, maj-ozerwieo — żąd. — płac, lipieo-sierpień —
— m. żąd.

Jęozmień: per 1000 kilo —marek ż 
Owies: per 1000 kilo 165.— pł., na kwiecień-maj j 

pł. — żąd., maj-czerwiec — marek
Rzep per 1000 kilo 300 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marsee-bwiecief, 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 słabo, — w miejscu 63.^ 

na marzec 59.—, marzeo-kwiecień 68.— i., kwiecień-maj 
pł. i żąd., maj-ezerwieo 59.— , wrzesień-październik 59 żąd** 

Okowita per 100 litrów słabiój; — w miejscu 43.1.’
42.— marek płaco., — na marzeo i marzeo-kwieoień 44_,
kwiecień-maj 44.— płaoono, maj-czerwiec 45.—, czerwieo-tó 
46.— żąd., lipiec-sierpień — mar. pł.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targow.

Per 100 kilogr. piękny
fen.

średni
fen.

pośl.

Pszenica biała .... 19 50 18 — 15
. żółta .... 18 50 16 75 15

Żyto.............................. 16 50 14 60 13
Jęczmień......................... 16 60 14 20 12
Owies............................. 17 80 15 80 15
Groch............................. 20 50 19 — 15

Notowania komisyi 
dla ustanawiania

mianowanej przez Izbę 
oen targowych rzepiu i rze

handlów,
piku.j

Za 100 kilogr.

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . . 
Siemię lniane .

r. piękny średni pośbt

22
4

26
A
50

28 — 26 — 22
28 — 26 — 22
25 — 23 — 21
27 — 25 — 21

Nasienie
jarmużu dla krów Ucznia
zieloni 
po

onego, wielkoliściowego, nasienie świeżej 
4 Mr. za kilo. (1443)

Wentscher
Siemionki pod Włostowem.

Jabłonie i grusze
w kilku tysiącach, uszlachetnione ma 
na sprzedaż nauczyciel w Zbrudze- 
wie p. Śremem. (959)

Poszukuje się kupna
małój wsi lub folwarku
przy zaliczce 6000 tal. pod adr. Insp. 

Fr. Radlick (1466
Łipine p. Morgenroth O/S.

Poszukuj© się kupna 5^

dóbr rycerskich!
Panów owych, którzy w obecnym 

sezonie pragną dobra swoje sprzedać, 
upraszam uniżenie o specyalne anszlagi, 
na rzetelne dobra mam zawsze do 
brych reflektujących. Tak samo po­
szukuję dóbr szlacheckich z zaliczką 
80—100,000 tal. do zamiany na dwa 
domy w punkcie środkowym Wrocławia 
położone dla państwa, pragnącego u- 
żywać ’prowizyi swój w spokojności i 
bezpiecznie. Biuro dla posiadłości 
gruntowćj (1456)

S. Sachs’a
w Wschowie, W. Ks. Poznańskie.

Dobra
w Polsee po Bad samą granicą 
łączącym je folwarkiem w Prusach, 
132 włók M. W. zawierające, włącznie 
z lasem 56, włók są zaraz pod korzyst. 
warunkami do sprzedania. B. Bo- 
siński, Siallgz poste restante.

(1347)

II OM

poszukuje do

S. ŻycMiński.

URZĘDNIK
>1

put
t»

doświadczony w administracyi wewuj’.' 
trznćj gospodarstwa pożądany zara „(l 
Adr. fr. D. D. Kcynia. (1

Dokieszewice p
Pakością potrzebują od l 
kwietnia

- ~ ' w ii,
Miejsce otwarte tak dla bez^ 
żennego jak żonatego ogrodc 
wego. Przedstawienie osobisty 
konieczne.

»vT r-k -*-»4- si •rri ly rilo i

(1

Ogrodowy
1

IC

obeznany z swym zawodem, jako t iz 
z pełnieniem usługi znajdzie miejsip 
zaraz w Wleszczyczynie, pocz tą 
Rusocin. (1448) ‘śm

żonaty> w średnim wieki*»'
«i Wbdi L dobremi papierami zaj 1

---- ‘patrzony i biegły w swoim zawotlz » 
poszukuje miejsca od Igo lipca r, 

Kobylec p. Wągrowcem. (144Smt
Franciszek Stefaniak «

gospodarc
pożądany jest do Przecławia po pi 
Rokietnicą. (144/)

Palowy
także jest jpoźądair

i«

Akacye
Jarzębiny 100 sztuk 25—50 Mr. 
jesiony 100 sztuk 40—60 Mr. 
klony 100 sztuk 40 Mr. 
lipy 100 sztuk 60 Mr.
Prócz tego wysadki wierzby koszyczarskiój, plączącej i złotej, 100 sztuk 75 fen. Ceny 
liczą się ztąd. Przy zamówieniach na najmniej 100 Mr. fr. z dworca w Inowrocławiu.

Wentscher, Siemionki p. Włostowem.

Teatr w ogrodzie ludowym.
Szanownej Publiczności miejscowćj i okolicy donosi się_ niniejszćm uni­

żenie, że w czwartek dnia 10 i w piątek dnia 17 marca

)’ największej ilości.
wiązy 100 sztuk 60 Mr.
brzozy 100 sztuk 40 Mr.

wieczorem o godzinie 7.
sławne na świat cały cesarskie Towarzystwo

(1468)

położony przy IBeriiii- 
skiei ul. Ar. 1 (naro­
żnik Berlińskiej i Bis- 
markowe j ul.) z wolnej 
ręki jest do sprzedania 
Bliż. wiadomości za­
sięgnąć można w biu­
rze radzcy sprawiedli­
wości Janeckiego bez 
udziału ajentów.

fńi

Rządzca gospodarc;
żonaty, poszukuje od 1 lipca id. 
powiedniej posady. Bliższćj wiaM 
ści udzieli Wny pan RejeWSki 
Strzyżewie pod Trzemeszn 
_______________ (1446) ___ _

Rządzca gospodareg
kawaler, wolny od wojskowości, kłótY 
może się odwołać na dobre rekom . 
obecnie w miejscu poszukuje miej 
kwietnia lub od 1 lipca. Poste 
Krasy w i ii lit. U. P. C-

Pannà /.

Rządm
teoretyk

Japończyków,
które w szybkim swym przejeździe do Japonii po pierwszy raz tu przybyło, 
da na wielkićj sali Ogrodu Judowego

dwa

z dobrej familii, z moralnem wychowaniem, 
wydoskonalona w krawlecczysenle i 
kroju życzy sobie przyjąć mipjsce do wy­
ręczenia. pani domu i brawie cezy zny.
Bliższe szczegóły w Ad. Dz. Poznańskiego j jUj.. 1403. 
pod -" *
~0

;sze szczeg

1 kwikwietnia rb. potrzebny

tylko
wielkie świetne przedstawienia galowe

ponieważ przez Jego cesarską Mość Mikadego odwołanćm zostało.
Ełliższe szczegóły podadzą afisze. ~eiuOz,Cmau«

Balkon 2 M., parkiet 1 M. 50 f., I miejsce 1 M, galerya 50 f.. per Wronki.
AVIS. Dla zapobieżenia wielkiemu natłokowi są dla wygody

Sz. Publ. od dnia dzisiejszego do nabycia bilety u p. Schleh przy 
Wilhelmowskiin placu i u p. Tilsnera przy Fryderykowskiej ulicy.

NB. Dwa tylko wielkie świetne przedstawienia mogą byc dane,
gdyż je Mikado tamtejszy cesarz wyczekuje.

Z poważaniem
JoItH Delill, dyrektor .

sztukmistrz nadworny Jego ces. Mości Mikadego, kawaler wysokich orderów i odznaczeń.
Dussel, sekretarz. Palić cygar nie wolno.

W. Łebiński) w Poznaniu.Drobiem i nakładem drukarni J. L Kiwwewakiego <D’

Zgłoszenia do’kancelaryi Wróble wo 
“ - - (1407)'q

Administrator dóbr
z kaucyą 2000 tal., obznajomiony z 
wszystkiemi gałęziami rólnictwa i go­
rzelnią, szuka odpowiednićj posady w Po- 
znańskićm lub Prusach Zachodnich. 
Bliższćj wiadomości udzieli A. Zło­
tnicki w Strzałkowie. (1452)

kawaler, praktycznie i rej
wykształcony, posiadający dobt 
inendacye znajdzie o<lp° , • 
dnie miejsce od 1 hPca’.,y « 
wskaże Administracya Dzien^o3)

Rżądzca gospodaruj
Polak, wolny od wojskowości, obecniePolak, wolny od wojskowości, °®ei!I1iLcj t 
scu poszukuje posady o“,!, AjA i 

K. C. Z. poste restante CzemP1' . 
(1406)

it.

Î32GSSSSÎEÎ
Teatr polski w ogroilzie Potoc.

W POZNANIU.
W czwartek dnia 16 marcaj-

HAMLET
Królewicz Du 

tragedya w 5 aktach.
cła®*’*;PoczątelŁ o SO'
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